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Pogrzeb · Romana' Dmowskeego 

wygłasza żałobne kazanie w katedrze św. Jana 



Poiska u trumny SłIJ!20· . odz 
War s z a w a, 7 stycznia. 

Kiedy doczesne szcz~tki Wielkiego 
,Wychowawcy Narodu zbliżały się do 
stolicy, na 'poszczególnych stacjach, 
choć niecierpliwie, ale z powagą, Wy­
czekiwały już tłumy ludzi, przybyłych 
z okolicznych wiosek i miasteczek, by 
choć przez chwilę. skupić się i kornie 
uchylić czoła przed Tym, który pobu­
dził Naród do walki o swój niezależny 
byt, wiodąc go ku lepszej przyszłości... 
Poprzez pola i' łąki ciągnęły, niby klu­
czem lotu ptaków, długie szeregi przy­
garbionych i steranych pracą wieśnia­
ków, by na równi z innymi oddać hołd 
Temu, który najgoręcej ukochał ziemię 
polską i dla Niej caJe życie orał zaro­
słe ugory polskiej duszy narodu. Nie­
mniej licznie towarzyszyła trumnie 
szara brać robotnicza i cześć najwyż­
szą oddawała Wielkiemu Polakowi, 
który całym swym wysiłkiem myśli 
i czynu wykuwał może najbardziej dla 
tej warstwy należne miejsce w naro­
dzie. Obok nich kroczyli w głębokim 
smutku i w bijącej swym ogromem 
żałobie, wszyscy, których serca biją 
mocno dla Polski i dla Tego, co drogę 
do wielkości ojczyzny wskazał. Był to 
hołd niezwykły, bo wypływp.jący z we­
wnętrznej potrzeby ukojenia duszy na­
rodu, zbolałej niepowetowaną stratą 
wielkiego Swego Syna. Wszyscy czuli, 
że odbywa się tu. na tym szlaku Droz­
dowo-Łomża-Warszawa marsz ża­
łobny całej Polski. 

* Na stacji kolejowej w Wyszkowie 
- podobnie zresztą jak i na innych -
tłumy wyczekują żałobnego pociągu. 
Czekają nan cierpliwie i w wielkim 
skupieniu. Wreszcie zatrzymuje się 
pociąg, a z tysięcznych piersi wyrywa 
się głośne łkanie i bolesny szloch. 
Wszyscy klękają i modlą się. Za chwi­
l ę pociąg rusza w dalszą drogę, a to­
warzyszą mu pieśni "Boże coś Polskę" 
i Hymn Młodych ... 

Stolica, z natury zimna i na codzien 
daleka od' przeżywania głębszych 
wzruszeń i wrażeń, tym jednak razem 
skupiła się w obliczu doczesnych 
szczątków Wskrzesiciela Polski i dała 
wyraz swej głębokiej żałobie. Na uli­
cach przewijają się jasne koszulki 
członków Stronnictwa Narodowego i 
gęsto widać żałobne opaski. Nawet 
młodzież gimnazjalna tarczki szkolne 
przesłoniła krepą. W uroczystej eks­
portacji do katedry pomimo przenikli­
wego zjmna wzięły udzia.ł tysiączne 
rzesze mieszkanców. W kondukcie ża­
łobnym kroczyli obok siebie narodow­
cy, oficerowie służby czynnej, robot­
nicy, urzędnicy, kupcy, rzemieślnicy, 

- słowem wszystkie stany. 
Od czasu do czasu głuche uderze­

nia werbli rozdzierały bolesn~ ciszę, 
a żałObny tłum kroczył z powagą, w 
zamyśleni i z modlitwą na wargach. 
W oczach błyszczały łzy ... 

- Takiego pogrzebU jeszcze dotą.d 
nie było w Warszawie - szepce ktoś 
z tłumu, zgrupowanego na chodniku. 
- A przecież wszyscy ci przyszli tu 
oddać hołd Wielkiemu Zmarłemu z 
wewnętrznego nakazu, z głębokiego 
odczucia wielkości straty dla Polski ... 

Równie żałośnie, jak serca tłumów, 
rozkołysały się dzwony: Św. Krzyża, 
Wizytek, Bernardynów, katedry i in­
nych świątyn. Wśród wieczornego 
zmroku ostatni~ drogę oświetlają. po­
chodnie. Najpierw przechodzą sztan­
dary i proporce, które żałobny tłum 
wita podniesieniem ręki, oficerowie 
zaś oddają im honor po wojskowemu, 
potem na widok trumny wszyscy klę­
kają. i szepcą modły. Wszyscy jedna­
kowo manifestują swe uczucia w tej 
7.ałosnej chwili. 

pociągi z najodleglejszych stron kraju. 
Ciche i zaspane jeszcze ulice śródmie­
ścia nagle wypełniły się morzem ludzi 
i zadudniły równym miarowym kro­
kiem ... Z powagą i w skupieniu two­
rzą się coraz to nowe oddziały jasnych 
koszul i zgodnie z rozkazem wyruszają 
w jednym i tym samym kierunku ..• 

Choć stolica jeszcze śpi, tam, w ka­
plicy czuwają już straże. Cała Polska 
odbywa przęcież dzisiaj swój żałobny 
marsz i za chwilę zamelduje się u 
trumny swPgo wjelki.,go Syna. 

Ostatnie przygotowania do uroczy­
stości pogrzebowych zakonczone. Do­
czesne szczątki Wodza Narodu prze­
niesiono do głównej nawy archikate­
dry, trumnę ustawiono na wysokim, 
szkarłatnym katafalku, a wieko przy­
l{ryto wiernie towarzyszącym sztanda­
rem Stronnictwa Narodowego Ziemi 
łJomż~' l':tskiej i sztandarem o barwach 
n.arodowych. Spowity w krepę i oparty 
o katafalk wielki miecz Chrobrego 
dziwnie smutnym blaskiem odbija się 
w płomykach· jarzących się wokół * gromnic. 

W święto Trzech Króli od wcze- Do Rynku Starego Miasta dochodzą. 
snych godzin rannych· kaplica katedry już' pierwsze oddziały: to robotnicy, 
stała się miejscem pielgrzymek całej chłopi, akademicy, górnicy, wycieczki z 
katolickiej i narodowej Warszawy., Gdańska, Cieszyna, Śląska Opolskie­
oraz tych, którzy już przyjechali na go, delegacje naj rozmaitszych zrze­
uroczystości pogrzebowe:''' Przy trum- szen i związków. 
nie, okrytej flagą. biało-czerwoną, oraz Za chwilę głębokie kolumny jas­
starym sztandarem Stronnictwa Naro- nych koszul zamknęły wszystkie przy­
dowego w Łomży, ozdobionej zielenią, ległe ulice. I{atedra wypełniona do 0-

wiencami i licznymi sztandarami i statniego miejsca. Spod stropu płyn'ą 
proporcami, przez cały dzień pełnili pienia alumnów, a rozmodlony tłum 
na zmianę straż członkowie Stronnic- wiernych w zadumie i bólu krzyżuje 
twa Narodowego, młodzieży gimnazjal- swój wzrok na prostej trumnie. Rap-
nej i innych organizacyj. tem bolesną i żałosną tę ciszę rozdzie-* rają słowa: 

W dzień pogrzebu, w sobotę, zanim I "Przez całą Polskę poszedł zew. 
jeszcze słonce wzeszło, na dworzec Serca drgnęły przerażeniem. Dusze 
warszawski poczęły zjeżdżać specjalne zatrzepotały się i zastygły w żalu głę-

WIESŁAW PYREł\ 

N a zgon Romana Dmowskiego 
Oto jeden zn6w nad śmiercią tryumf. 
Jedno więcej zwycięstwo wielkości ... 
Ziemia nasza, święta krwią swych syn6w, 
Świętsza będzie o proch jego kości. 

Więc dopiero w tak strasznej załobie 
Nieśmiertelność przychodzi naJn wyznać? 
Aby strzec jej - straż stanie przy grobie: 
Serca nasze i wolna Ojczyzna! 

D11l0wski W Wersalu 
Na temat "Kuriera Warszawskie­

go" zami€szcre A. Grzymała-Siedlecki 
następujące wspomnienie o Romanie 
Dmowskim: 

- Czyżby to był· ten sam Dmow­
ski?! - niemal aż tak w sformułowa­
ną myśl zestrzeliło się moje wrażenie, 

; gdy po czterech latach przerwy, odwie­
, dziłem . go w maju 1919 r. w Paryżu. 
. Na kilka tygodni przed podpisaniem 

traktatu wersalskiego. 
Czyżby to był ten sam Dmowski, 

którego przedtem tyle już 'lat znałem 
- i tak dobrze znałem? 

Zmieniony. Nie do poznania zmie­
niony. Nie w rysach twarzy, bo cztery 
lata postarzeć nie mogą. przeCie tak 

. silnego człowieka. Nie! nie fizycznie 
i zmieniony. J nie w sposobie bycia: ta 

sam.a uprzejmość, opuszczająca go chy­
ba tylko w zetknięciu z ludźmi, któ­
rym nie wierzył (ten gatunek ludzi 
był zawsze dla niego jakby odrębn~ 
rasę., na wskroś mu obc~), - ta sama 
"psychiczna zaliczka" jakiejś jakby 
koleżeńskości, któr~ w towarzystwie 
natychmiast wypłacał każdemu, mogą­
cemu .. ię czuć onieśmielonym wobec 
R o m a n a D m o w s k i e g o, - ta sa­
ma życzliwość, no i oqywiście ta sama 
magia umysłu nie tylko wielkiego, ale 
i tak odrębnego, tak na wskroś w ł a­
s n'e g o. W tyln wszystkim - niewąt­
pliwie ten sam Dmowski, którego zna-

I łem z Krakowa z jego czasów "Prze­
glądu Wszechpolskiego" i później z 

. Warszawy, czy to z towarzyskiego ży­
cia, czy z zetknięć się "służbowych" w 
pracach komitetowych czasu wohY. 

, Ten saml a. nawet luż wi~kszy' w swo-

ich w y m i a r a c h, a jednak czemu cięstwem, nadchodziły godziny owoco­
tak dziwnie osmutniały? brania tylu lat jego przewidywań, 

Bo przecie to, co zawsze cechowało przygotowań, walk o Polskę na terenie 
tę fenomenalną indywidualność, od międzynarodowym. A tu widzę bo­
najmłodszych jego lat, co może nawet jownika, jakby do dna zatroskanego 
kladło ostateczny akcent sekretom je- swoim własnym tryumfem? 
go sukcesów, tekretom jego zniewala- Widocznie nie umiałe.n ukryć swo­
nia otoczenia, stronnictwa, nieprze- jego wrażenia, bo rozmowa przeszła 
branej rzeszy fanatycznie oddanych na temat tych moi ch skrytych rozmy­
mu zwolenników - to była owa nie- ślan. Powiedzi.al mi wówczas pa­
przebrana jego p o g o d a. Czuło się miętne słowa: 
zawsze, że wysokosiężność jego myśli - No có.ż? Niech sobie pan przy­
i ta nieprzeciętna, jak na Polaka, twar- pomni, co powiedział Wyspianski o 
da :realność jego idei sprzęga się w tym różnicy między męką a dziełem - ile 
człowieku z najbardziej, jak tylko so- łatwiejsze jest nieszczęście od dzieła; 
bie można wyobrazić, polskim rytmem ile więc na przykład łatwiejsze to zada­
uczuciowości, tym samym rytmem, od- nie być w niewoli, czyli w bierności, 
ważę się tu powiedzieć: który plemie- niż w d:t\iele, czyli aktywności. O ile 
niu naszemu wydał dźwięki mazura; mniejsza - o d p o W 1 e d z i a l n o ś ć ... 
mazura, no i tego wieczystego Mazur- Nie bez ziarnka subtelnej ironii 
ka, mazurka Dąbrowskiego. wspomniał drugi akt "Wyzwolenia", 

Poczucie: .iegoś nieprawdopodo- bo przecie on, więcej niż kto inny, zda­
bieństwa nieraz budziło zestawienie wał sobie sprawę, ile to jego artyku­
jego w y j ą t k o w Y c h myśli z pro- łom z "Przeglądu Wszechpolskiego" 
stotą, z doskonałę. z w y c z a j n o- zawdzięcza I{onrad, dyskutujący z ma­
ś c i ą Jego humoru, anegdotyczności, skami. Ale nie to mnie oczywiście 
ochotę do wesołości, żartu, jakiejś na- wówczas obchodziło: - z powiedzenia 
wet studenterii. Tu, w tej strefie tem- Dmowskiego zrozumiałem, jakie po­
peramentu autor "Myśli nowoczesne- nadludzkie zasoby sił, zasoby swojego 
go Polaka" był .'!dkiem odwiecznym. istnienia wypruł on z żył, by przez o-

Ten oto, tak nL dobrze znany Dmow- statnie cztery lata przeprowadzać dzie­
ski, znikł mi, wydawało się: niepo- ło powstania Polski, by na gruncie 
wrotnie - gdym go ujrzał w Paryżu w międzynarodowym pokonać zawały 
r. 1919. Wysechł jakby, wesołe daw- trudności i nieprzezwyciężonych, zda­
niej oko powlokło się niemal-że bole- wało się, przeciwieństw. I to - jakże 
sną pole'''ą, wyr.aźne cierpienie prze- głęboko w nim tkwiące poczucie o d­
wijało się "tV tym. co mówi. Pozostał p ow i e d z i a l n o ś c i I Ile sumienia 
tylko wspaniały kościec atlety, nieco spoczyw.ało w p.asmie jego czynów I 
przygarbionego w sobie. Zdziwienie I I dopiero po kilku tygodniach uj­
moie było tym większe, że teraz prze- rzałem Dmowskiego, na powrót d a w­
de stal ramię w ramię ze swoim zwy.- n e g o Dmowskiego. W. ~ierciadla.-

bokim:. W'iesć !alobna, sfrasma,' w 
swej formie, okrutna w treści posiła 
po duszach polskich, wżarła się w u­
mysły, objęła serca". 

Załzawione oczy oderwały się od 
katafalku i skierowały swój wzrok 
ku ambonie. 

"Umarł Roman Dm owski. Jakto, 
więc umarł Budziciel Pol ski do wspól­
nego życia? Odszed ł spośród żyjących 
Stróż czystości sumienia polskiego? 
Więc zastyga myśl twórcza wielkiego 
kanclerz.a narodu?" 

W bolesnym skurczu zadrgały 
wszystkie serca wi ernych, a z oczu 
wyciskały się ciche, żałosne łzy... " I 
płynęły - zdawało się bez .końca -
słowa skargi, bólu i otuchy, raz chwy­
tały za gardło, to znowu rozpalały 
serca płomieni em gorejącej miłości i 
wiary w lepszą. przyszłość. 

* Przed katedrą tłum zamarł w bez-
ruchu. J ak sięgnąć okiem, niesk0l1q;0-
ne morze głów, proporców i sztanda­
rów. Na twarzach skupienie i pOWaga. 
Za chwilę wszyscy ruszą.w . karn.ym 
szeregu razem z Tym, który ichn.au­
czył pracować i walczyć o Wielką.. 'Pol­
skę· 

Nabożenstwo skonczone. Głuche u­
derzenia werbli dały znak, że kondukt 
żałobny rusza w kierunku cmentarza. 
W takt równego kroku zwartych od­
działów jasnych koszul rozpłakały się 
dzwony katedry i innych świątyń, a 
echo towarzyszyło im do kresu żałob­
nego marszu. 

* Dzielnica Warszawy, Bródno • . to 
najbiedniejsze osiedle stolicy . . 'Cmen­
tarz bródniellski, rzec by można, jest 
jego jakby symbolicznym znakiem. 
Za chwilę przez tę właśnie dzielnicę, 
na.ibardziej ubogą., ale za to najbar­
dziej polską, przejdzie ostatni raz 
Wielki Wychowawca Narodu. !tto żyw 
wyszedł na ulicę, a ' choć zimny i wil­
gotny . wiatr srodze chłoszcze po twa­
rzach, nikomu jakoś nie zimno ~a. du­
szy i sercu, boć to idzie Ten, który 
rozpalił płomienie w sercach całego 
narodu. 

Na czete konduktu ukazały się 
wieńce. Jest ich kilkaset, a wszystkie 
wspaniałe, przybrane w szarfy o bar­
wach narodowych. 'V,' tym pięknym 
korowodzie zieleni szczególnie jeden 
powszechną. zwraca uwagę: to wieniec 
z cjerni.., Wieniec tęn - .to sy,m,bol 
.pracy i- pośwfęc.enia, J ti'lde" -,Vy'm9~ny 
dla życia i czynów Zmarłego. Wszyst­
ko bowiem Dmowski oddał dla. -Pdlski, 
niczego od Niej nie żą.dając. 

W pewnej odległości za wiellcami 
otwiera.ią kondukt poczty sztandaro­
we l{ół Stronnictwa Narodowego z ca­
łego kraju. Następuje po sobie: Opo­
czynskic. Łomża, Białystok, I{ielce, 
Lwów, Kraków, \Vilno, Gdynia, Kato­
wice, Poznań, Toruń, Łódź - że wy-

nej sali Wersalu, w godzinach podpi-
sywania traktatu pokojowego. , 

O niezapomniany dniu, kiedy ,przy 
zatwierdzaniu międzynarodowego ak­
tu - po '125 latach zatracenia się sło­
wa "Polska", przedstawiciele naszego 
nie tylko już narodu, ale i p a ń s t w o­
w o Ś c i naszej, kładli - równi z rów­
nymi na tym akcie podpis obok pod­
pisów Wielkiej Brytanii, Francji, 
Włoch, Japonii! 

W alfabetycznym jX)rządku nazw 
p.anstw wzywano delegatów do księgi 
traktatowej. Dość długo trzeba było 
czekać na literę "P", aż z fotelu prezy­
dialnego zadźwięczał nam głos Cle­
menceau'a: 

- La Pologne! 
Podnieśli się ze swoich miejsc: Pa-

derewski, Dmowski. ' 
Pół długości długiej sali musieli 

przejść do pulpitu z rozłożonymi kar­
t,ami trakt.atu. Był czas przypatrzyć 
się im: 

Twarz Paderewskiego skupiona, 
wzruszona był.a Jakby uciel,eśnioną 
modlitwą do świętości tego momentu, 
jakim on j·est dla Polski. Za tą mo­
dlitwą. idzie Dmowski; wydaje się je­
szcze większy, niż zazwyczaj, może 
dlatego, że wyprostow.any. Idzie kro­
kiem pewnym, twardym, lekko koły­
sze na boki swoją muskuI,arną staturę, 
w rysach twarzy powaga - i tylko w 
leciutkim na kąt.ach ust uśmieszku, 
tylko w oczach, w o c z a c h - co z.a 
radość!! Cał.a wigorna szumność. pol­
skiej duszy biła mu ze wzroku. Jak 
dwa światła, oclmienne w sobie, 
a w tej chwili złączone w j akąŚ ko­
nieczną. całość, niosły się te dwie gło­
wy przez salę zwiercia clJ.aną Wersalu, 
by: Polskę, po ra3 pierwszy od niepa­
mIętnych czasów, podpisać w historii 
politycznej świat~. 

A. GRZYMALA·SIEDLECKI. 



m,ren1llllY' lylko większe . miast~, llastę­
pnie idą: młodzież gimnazjalna, gór­
nicy, w barwnych swych strojach, 
KUJ;"pie, górale, łowiczanki, akademicy 
ze 'wszystkich środowisi, uniwersytec­
kich, Hallerczycy, "Sokół", Narodowa 
Organizacja ,Kobiet, "Falanga", cechy, 
zrzeszenia, organizacje katolickie i 
wiele, wiele innych. Łącznie sztanda­
rów i proporców naliczono ponad dwa 
tysiące, a barwny ich korowód zam­
knął szczerbiec Chrobrego. 

I znowu przejmujący stuk werbli 
przeszył do szpiku kości zbitą masę 
ludzką. Zdala ukazuje się długi sze­
reg sióstr, zakonników i księży, a po_ 
nad morzem ludzkich głów unosi się 
Jego trumna. 

Żałobny marsz skończony. Nad 0-
twartą mogiłą raz jeszcze zadrgały 
wszystkie serca. 'Vódz zza grobu przy­
jął ostatnią defiladę. Maszerują wier­
ni Jego towarzysze pracy i oddani Mu 
żołnierze iclei. Wraz z taktem przybi­
janych stóp, biją jeszcze mocniej, je­
szcze potężniej serca maszerujących i 
czerpią z tej wielkiej Mogiły, z tego 
źródła polskiej idei n .. '~odowe.i na­
tcht1lenie i nowe siły do dalszej walki. 

L. T. , 

Smierć, 
ale i życie 

Wilellskie "Słowo" zamieszcza spra­
wozdanie z eksportacji zwłok Romana 
Dmowskiego do katedry św . Jana pod 
tytułem: "Symboliczna wy' mo­
'wa konduktu-Młodzież to-
warzyszyła trumnie, mlo-
d z; i e ż n i o s ł a t r u m n ę, m ł o-
d z i e ż z a p e ł n ! ł a u l i c a". 

W tekście zaś pisze: 

"W chwiejnym, ale mocnym blasku 
setek pochodni płynie wysoko trumna, 
cała ' spowita w kolory narodowe. 

"Trumna chwHami chwieje się i ko­
łysze, barki dźwigających ją młodych 
chłopców to pochylają się to prostują. 
Wobec majestatu śmierci i wielkości 
instynktownie pochylają się głowy pa­
trzących . 

. "Już przeszli. Wali olbrzymi tłum, 
ciżba. A wśród tych szeregów, od 
pierwszego do ostatniego, niemal cią­
gle młodzi, młodzi, młodzi. Śmierć, ale 
i życie," 

Odezwa krakowskiej 
Młodzieży Akademickiej 

"Do_ Polskiej Młodzieży Akademickiej 
Wyższych Uczelni K~akowa. 

"Śmierć Romana Dmowskiego okry­
ła żałobą polską Młodzież Akademicką, 
W Zmarłym czciliśmy nie tyll\O znako­
mitego myśliciela i polityka, nie t.ylko 
wielkiego patriotę, który dał całe życie 
dla Polski, nie żądając od niej w za­
mian dostojeństw ni zaszczytów, ,ale 
przede wszystkim naszego ideowego 
Wychowawcę i Wskrzesiciela Odro<ł:o­
nej Ojczyzny. 

"Wystąpienie Dmowskiego oznacza 
historyczną chwilę w życiu naszego na­
rodu. Rozdzielonemu i przybitemu klę­
skami dał On pierwszy od wielu łat 
program polityczny. Objął swą myślą i 
działalnością trzy zabory, dotąd samo­
pas błądzące, powołal do życia publicz­
nego wszystkie warstwy narodu, skiero­
wał wysiłki całego społeczeństwa na Za­
chód. Doprowadziwszy swą polityką do 
odzyskania niepodległości, nie ustał w 
pracy. Podjął wałkę o niepodległość we­
wnętrzną, o przetworzenie Polski w 
państwo narodowe. 

Wnętrze katedry św. Jana p6dczas pontyfikalnego nabożeństwa żałobnego. 

"Oiywiające nas wszystkich dążenie 
do zbudowania Wielkiej Polski, do zre­
alizowania Katolickiego Państwa Naro­
du Polskiego, wzięliśmy od Niego. On 
przepoił nas żywym prądem wiary i pa­
triotyzmu, uczynił nas żołnierzami Spra­
'vyy Narodowej. 

"Zawsze wierna idei Romana Dmow­
skiego polska Młodzież Akademicka nie 
zapomm o Nim. Przekazaną przez Nie­
go walkę poprowadzi dalej i wygra. 

"Śmierć Romana Dmowskiego uczci­
my uroczystą żalobą. Przez przeciąg 
dwu tygodni od dnia Jego pogrzebu, tj. 

do dnia 22 stycznia. 1939 r, powstrzyma­
my się od zabaw i tłumnych rozrywek. 
W lokalach naszych okryjemy Jego por­
trety ozn.akami żałoby." 

Pod odezwą następują podpisy aka­
demickich związków i organizacyj z 
Krakowa .. 

obu stronach katalal ku zailily miejsca pocztU, sztandarowę - ~ 



Jadzia Wajsówna na ślubnym kobiercu I 
Ł ó d ź, 8. 1. - W ubiegłę, sobotę od­

był się ślub świetnej dyskobolki i mi­
strzyni olimpijskiej oraz mistrzyni 
świata p. Jadwigi 'Vajsówny z p. Fran­
ciszkiem Brędkiewiczem. 

Ślub odbył się w kościele w Pabioa­
nicach. Ślubu udzieUl ks. Kalinowskj 

. w asyście ks. Gajdy i Okuniewskiego. 
Na uroczystościach weselnych świat 

sportowy reprezentował red. Szen­
cpajn. 
Młoda para otrzymała ze wszystkich 

stron Polski, a szczególnie ze świata 
sportowego oraz znajomych liczne u­
pominki oraz telegramy. 

Młodej parz.e na tej drodze składa­
my serdeczne "Szczęść Boże". 

• 
Kompromitująca porażka piłkarzy Slaska 
Rażący brak formy i ambicji u naszych reprezentacyjnych 

graczy 
B y t om. - Rozegrane w Bytomiu 

tr,adycyjne spotkanie piłkarskie po­
między reprezentacjami Ślą.ska Opol­
skiego i nIemieckiego z.akończyło się 
niespodziewanie katastrofalną porażką 
drużyny polskiej w stosunku 3:5 (1 :2). 
Po:r.ażka ta jest o tyle nieszczęśliwa, że 
jest niezasłużonę" gdyż Śląsk Polski 
przez cały czas meczu, za wyję,tkiem 
pewnego okresu w drugiej połowie, był 
drużynę, lepszą i stale przeważającę,. 

Gra drużyny polskiej nie mogła je­
dnak z.adowolić. Gracze, zwłaszcza czo­
łowi, jak Woctarz i Dytko wykazali 
brak formy, a ponadto mało ambicji. 
W przeciwieilstwie do Polaków druży­
na niemiecka grała ofiarnie, nadrabia­
ję,c braki techniczne ambicję,. Napast­
nicy Niemców wykazywali dobry ciąg 
na bramkę oraz strzelali dużo i celnie, 
wykorzystuję,c niemal wszystkie na­
darzaję,ce się okazje zdobycia bramek. 

Tego nie można powiedzieć o ataku 
drużyny polskiej. Tu byli najpraco­
witszymi graczami Pię,tek oraz Wo­
stal, jednakże nie znajdywali oni zro­
zumienia u kolegów z lewej strony a­
taku. Mrugała w bl'llmce nie był pe­
wny. Polacy mieli więcej z 'gry, jed­
nak na skutek niezbyt wyraźnej gry 
ataku musieli zejść z boiska jako po­
konani. 

Mimo lekkiej przewagi Polaków 
Niemcy już w 2 minucie z przeboju le-

ciągu i maję, proowagę do końca tej 
części gry, której nie potrafię, jednak 
uwydatnić cyfrowo. 

_ W 21 min. Piszczyk z podania Ren­
ka uzyskuje drugę, bramkę dla Niem­
ców. 

W 23 min. Wostal po otrzymaniu 
piłki od Włodarz.a nie trafia do pustej 
bramki z odległośCii 4 m. Dopiero w 
35 min. Polacy z.dobywają. pierwszą. 
bramkę przez Wostala. O przewadze, 
j,aką. Polacy mieli w tej części gry, 
świadczy stosunek kornerów 8:3 na ko­
rzyść Polaków. 

Po proorwie w 7 min. strzał Wosta­
la. ociera się o słupek. W następnej 
chwili dochodzą do głosu Niemcy, któ­
rzy graję, teraz b. ambitnie i raz po raz 
zagrażaję, niebezpiecznie bamce pol­
slciej. Jedynie dobra postawa Giemzy 
chroni drużynę polską od większej klę­
ski. W 17 min. w cz-asie zamieszania 
podbramkowego daleki strzał Szalec­
kiego grzęźnie w siatce i Niemcy pro­
wadzę, 3 :1. W 21 min. Pię,tek zdoby­
wa drugę, bramkę. Zdawało się, że Po­
l.acy mają dużę, przewagę, jednak e­
nergiczny wypad Niemców w 25 min. 
przynosi im 4 bramkę, a w 39 min. 
przez Renk,a 5. Ostatnie minuty gry 
należę, do Polaków, którzy w 43 min. 
zdobywaję, trzecię, bramkę przez Pię,t­
ka. -

woskrzydłowego Renka zdobywają. Widzów było około 5 tysięcy. 
niespodz.iewanie pierwszą bramkę. po-I 'Na meczu obecni byl,i przedstawi-
lacy mimo tego przeważaję, w dalszym ciele PZPN, kpt. Kałuża i p. Malow. 

Sensacje w lidze h~kejowej 
Dąb eliminuje Cracovię z rozgrywek finałowych - Polonia 

bij e AZS Poznań 
Dąb - Cracovia 1.1 tyna warszawska stanowiła jedną, calość, 

(110, 0:0, O: I) beoz słabszych punktów, chociaż ;ó.wnoibeż 
i bez wybitJniejszych indywidualnoscl. a 

Kra k ów. - Na torze lodowym Cra- a talk i były za to równorzędne, zgrane i 
covii odbyło się rewanżowe spotkanie ho- szybkie, za,graiały co chwilę bramce AZS. 
kejowe o mistrzostwo ligi między Dębem Dzięki lepszej jeździe na łyźwach, poloni­
z Katowic a Cracovią, zakończone wyni- ści grali szybciej i mieli w efekcie więcej 
kiem remisowym 1:1 (1:0, 0:0, 0:1). z gry. 

Pierwsza tercja upłynęła pod znakiem W ... . 
przewagi katowiczan, dla których w tym ,pierwlSzej tetrcji wOuec sJllnego napo-
okresie bramkę uzyskał Piechota z dale- ru wa.rs~awian, AZS zastosował taktykę 
kiego strzału, nie bez winy Maciejki. W defensywną. ZTesztą, wobec nerwowej 
drugiej tercji przeważa Cracovia, jednak gry młodych ~awodników, wszelkie próby 

ataków, in-icjowane przez Stapfa a głów­
mimo ciągłych ataków dzięki dobrej grze nie przez FiTlika, kOllczyły się niepowo-
Kasprzyckiego ~ o~ronie i Tar~o~skiego clzeniem. Tymczasem wypady gości były 
w bramce wymk nIe ulega zmlame. W .. b . .. . k ńc ł si' 
trzeciej tercji Cracovia silnie atakując, u- ~n~ozme me em>~eczmeJsze, Ok' zy y ł ę 
zyskuje wyró, nanie ze stralu Kowalskie- Jednak na obrom&, a wszyst .Ie strza y 
go." wył~y:wał doskonale usposoblpny .Mu-

Z Dębu na wyró:l;nienie zasługują na.j-\ szyns'!u, który był pe:ns'P1"zeczme naJ lep-
lepszy gracz na lodzie Burda, dalej Urson, szym graoz.e~ na .~ooSlku. . .. 
Kasprzycki i Tarłowski. U Cracovii do- . W drugIej tercJI obraz gry me zmlemł 
bra obrona, Maciejko w bramce i Stachu- SIę. Nadal ~olonHl. ~t8Jk?,w~ła, podczas 
ra z Muszyńsldm w drugim ataku. Atak ~5iY a.~ademIcy ogr,al~JCza.1J SIę. d? przebo­
olimpijski zawiódł. .low me'lwylkle .ruchlIwy.ch, FJrllk~ oraz 

Sędziowali pp. Strzelecki i Zalewski ze Sta.pfa. 'Vroozcle w. 9 ml'~._ pa~ła ple~wsza 
Lwowa. Publiczności około 2 tys. bramka. Uzyskał Ją do:;c nl&spodzlewa­

Poloni~ - AZS Poznań 3 =0 
(0:0, 2:0, IzO) 

P o ZD ań - Na lodowisku AZS odby­
ło się pierwSlZ6 spotka,nie eliminacyjll1e 
pomiędzy wa1'i&za\vską Polonią a ,poZlIlań­
skim AZS. Padający jednak z przerwa­
mi deszc'z sprawił, :l;e w południe lodowi­
sko było w nienajlepszya:n stanie. Zama- . 
rzający deszcz spowodował, że powiel'7.ch­
nia lodu byla chrOipowata. co uniemożli­
wiło rozwinięcie większej szybkości oraz 
utrudniało prawidłowe oddawanie krr'ąvka. 
Mimo to jedna.k gra byla ciekawa przez 
cały czas i trzymała widzów w liczbie ok. 
700 osób w stałym napięciu. 

Akademicy sprawili jednak widzom 
pewne rozczarowanie. Nic była to bowiem 
dawna drużyna, groina jako przeciwnik 
dla ka:l;dej czo,łowej JlrużY'lW polskiej. Za­
brakło w niej nie tylko "emigrantów" K:l­
sprzaka Zb. i Zielińskiego, ale pO'Iladto je­
szcze dl'ugiegv Kasprzaka i PatrzykO'Ilta. 
kt6ry wyjechał z drużyną koszYkówki 
KPW do Rumunii, a dalej Warmdńskieg') 
i Dziann<Yta, którzy zaanieszkując poza 
Poo:.naniem nie przyjechali. Z dawnej 
druźyny pozostali więc MuszYllski, Klem­
czak, Krzyzag6rski. Sta,p! i Firlik, uzupeł­
nieni młodymi graczami, którzy w więk­
szości dopiero w bież. roku zadebiutow&,li 
w d'rużynie AZS. W rezultacie miejsc(1Wi 
u~tępowa li 5WY'ffi przeciwnikQID zgra.niem. 
szybkością,. taktyką, no i przy tym grali 
zbyt nerwowo. 

W przeoiwieństwie do gospodarzy, dru-

nic, ,po lZaanieszamiu podbramkowym, Swi­
carz. Natychmiast po ponownym rozpo­
częciu gry, warszawianie przeprowadzili 
błysl{a,wiczny a tak, krą:l;e,k otrzymał sto­
jący tuż przed bramką Kamińsld, który 
też strzelił nie do obrony. Te dwie bram­
ki Polonii nie speszyły miejscowych. któ­
rzy nadal prowadzili grę otwartą. choć 
raczrj defensywną. 

'V trzeciej tercji gra stała się szybsza 
i chwila.mi ostrzejs'za, jednak sędziowie 
p. GOTlcarzewioz z Torunia oraz z.a5t~pu­
jący nieprzybyłego p. Latacza z Krakowa, 
p, Sob. PacZ'kowski. energicznie prze oiw­
sta wia li się zbytniei brutalności, w rezul­
tacie kilku graczy z obu stron zostało wy­
stawionych z /n'y. 

Przewaga Polonii stała się też mniej 
rażąca. albowiem akademicy czynili 
w;::zystko, by uzyskać honorowy punkt. 
Kilka tf'~ razy atak miejscowych, dobrze 
wyprowadzony przcz Firlika, zagroził -
choć bl'z rrzultntu - bramce warRza­
wian. T~rmc7.aR(>m w 12 min. niespodzie­
wany atak J\l'ygil'ra, nie b('z winy obroń­
cy akademików, doprowadził do uzyska­
nia trzeciej bramki, która, ustalony zastal 
wynik dnia. 

Spotkanie rewan~owe odbędzie się w 
Warszawie w dniu 15 bm. 

Warta nie grała z Poloni .. 
Padający po południu prawie bez przr­

rwy deszcz a ponadto niespodziewana od­
wilż sprawiły, te zapowiedziane D\Io wie­
czór spotkanie WILl1.v ~ Pol@i~ nie mo­
gło się odbyć, 

Katastrofa szwajcarskiego samolotu 
Senlis (depo Oise). (PAT) W so­

botę wieczorem mieszkańcy wsi La 
Chapelle en Serval spostrzegli dwumo­
torowy jednopłatowiec, lecę,cy stoeun­
kowo nisko, którego motor zdawał się 
funkcjonować normalnie. 

Był to samolot tow. "Ais Swiss" 
utrzymuję,cy regularną. komunikację 
między Zurychem i Bernem. 

Nagle samolO't z.achwi.ał się, po 
czym runę,ł na wzgórze położone mię­
dzy La Chapelle i Survilliers. Na po­
kładzie samolotu znajdowali się pilot, 
radiotechnik, stewardessa oraz 14 pa­
sażeró"", wszyscy cudzoziemcy. Pilot, 

Hep - Lechia (Lwów) 11:5 
(sp) P o z n ań - W spO'tkaniu o dru­

żynowe mistrzostwo Polski powański Hep 
pokonał wysoko drużynę mistrza Lwowa. 
Wyniki były następują.ce: . 

W wadze muszej Stean:pniewicz (Hep) 
wygrał przez k. o. wIst. z Koroną (L); w 
koguciej Więcław (HCP) nie rozstrzygnął 
walki z Olbertem (L); w piórkowej Wal!co­
wiak (HCP) pokonał Góreckiego (L); "" 
lekkiej Kaźmierczak II (Hep) przegrał z 
Sidelni!kowem (L); w półśredniej Sobczak 
(Hep) zwyciężył w 3 SIt. prze'l techn. k. O. 
Różallskie.go (L); w średniej Wasi ak 
(Hep) po<ldał się wIst. Michniewiczowi 
(L); w pÓłciężkiei Szułczyń&ki (HCP) wy­
grał z Podkowiczem (L); w cięż'kie.i KIi­
mecki (HCP) wygrał :z: Szkwarkowskim 
(L). 

Łódź - Toruń 11:5 
Ł 6 d i. - W Łod'Zi odbyło się w nie­

dziełę międzymiastowe spotkanie bokser­
skie Łódź - Toruń, zakończone zwycię­
stwem łodzian w stosunku 11:5. 

Wyniki poszczegÓlnych walk były na­
stępujące (na pierwszym miejscu pięścia­
rze łódzcy): 

W wa'Clze muszej Szwed zremisował z 
Jarnuszewskim, w koguciej Wojslawski 
przegrał przez k. O. w 2 st. z Krzemińskim, 
w piórkowej Fa,g01 wypunktował Igiel­
skiego. W wadze lekkiej Kowalewski 
zwyciężył Wrzesińskiego. 

W wadze półśredniej Szczapiński prze­
grał przez techrrliczny k. O. z Lelewskim, 
w średniej Niewadził znokautował w 1 st. 
Koprowskiego, w półcięi;kiej Moszkowirz 
wygrał przez dyskwalifikację Leszczyń­
skiego w 2 sto 

W wadze ciężkiej wreszcie Pietrzak 
wygrał bez walki z powodu braku prze­
ciwnika. 

Bokserzy łódzcy zdobyli w ten sp 1s,~b 
po .ra,z drugi pu~har ,przechodni, u!ur~dJ­
wany przez prezydenta m. Torunfa. 

Zagłębie na mecz' 
z reprezentacją Polski 

Reprezentacja piłkarska okręgu Zagłę­
bia Dąbrowskiego, przytowując się do me­
czu treningowego z reprezentacją Polski 
w dniu 15 stycznia rb. w Katowicach, ro­
zegrała w niedzielę w Sosnowcu mecz 
treningowy z kombinowanym zespołem 
drużyn Czarnych i Unii. Mecz zakończył 
się dość niezwykłym wynikiem remiso­
wym 7:7 (4:1). 

Zawody odbyły się na boisku pokry­
tym 12-centymetrową warstwą śniegu i 
podczas śnieżycy. Na ogół reprezentacja 
Zagłębia wypadła dobrze. Po tym meczu 
kpt. okr. Wosiński ustalił, :l;e na mecz z 
reprezentacją Polski w Katowicach dru­
żyna Zagłębia wystąpi w składzie nastę­
pującym: Krzyk, Bekowski, Cichoń, Gat­
kowski, Kołodziejczyk, Poszwa, Jeżewski, 
Klainerman, Koralewski, Bartos i Ci­
checki 

Ognisl(o - Warszawianl(a 1:0 
(0.0, 0:0, 110) 

War s z a w a. - Na lodowisku War­
szawianki odbył się w niedzielę rewanżo­
wy mecz pomiędzy wilellskim Ogniskiem 
i Warszawianli:ą. Zwyciężyło ponownie 
Ognisko w identycznym stosunku, jak w 
pierwszym spotkaniu w Wilnie 1:0, przy 
czym decydującą o zwycięstwie bramkę 
zdobył tak samo Ginter na początku trze­
ciej tercji. 

Warszawianka miała przewagę, ale nie 
umiała jej wyzyskać z powodu niedyspo­
zycji strzałowej swego napadu. 

Narciarskie 
mistrzostwa Polski 

w niedzielę rozegrane zostały w Zako­
panem mistrzostwa Polski w biegu roz­
stawnym 4X10 km, Start i meta znajdo­
wały się na stadionie narciarskim pod 
Skocznią. Warunki śnieżne dobre. Z po­
czątku było mroźno i sucho, pod koniec 
padał śnieg. 

Bieg odbył się bez wypadków. Do za­
wodów zgłoszono 19 sztafet. Startowało 
17, ukończyło bieg 16 sztafet. 

Wyniki Rzczegółowe były następujące: 
1) Z. S. Zakopane 3 g. 25:43 w składzie: 

Gadon Edward, Klatek Stanisław, Kar­
piel Jan, Nowacki Edward. 2) Wisła I. 
::) g. 29:57 wskladzie: Roj Władysław, 
Wnuk Mieczysław, Orlewicz Marian, 
Wowkonowicz Tadeusz. 3) Sląski Klub 
Narciarski 3 g. 35:17 w składzie: Sikora 
Józef II, Matuszny Józef, Czepczor Je­
rzy, Wawrzak. 4) Sokół (Zakopane) 3 g. 
35:27 w sldadzie: Bursa Józef, Idzikowski 
Stanisław, Krysiak Teodor, Marduła 
Franciszek 

Indywid ualnie najlepszy czas uzyskał 
znakomity nasz biegacz Nowacki 48:21, 
2) Orlewicz 50:14, 3) Klotek 50 :27, 4) Wnuk 

radiotechnik oraz jeden nieznanego 
nazwiska pas,ażer zginęli na miejsc~. 
. Jedna z pasażerek, prawdopodobnJe 
obywatelka polska, zmarła wkrótce po 
tym w szpitalu. 

Stewardesga, która przez całę, noC 
walczyła ze śmiercię" zmarła w nie-
dzielę nad ranem. . 

Stan zdrowia pozostalych pas.aże­
rów, którzy wszyscy sę, ranni, nie bu­
dzi pow.ażniejszych ob.aw . 

Zwłoki z,abitych przewi,eziono do 
kaplicy w Senlis, po czym odtr,anspor­
towane zostaną one do Paryża. -50:30, 5) Matuszny 5'2:04, 6) Galica ;;2:17, 
7) Gadon 52:37, 8) Dawidek 52:40, 9) Kry­
ąiak 52:44, 10) Wawrzftk 52:49. 

Z obozu przedolimpijskiego 
w Toruniu 

T o ruń . - IV niedzielę na zakońc~enie 
przedolimpijskiego obozu skoczków odbyły SIę w 
Toruniu w hali Okl'ęgowego Ośrodka W. F. za­
'wody lE'kkoatletyczne z urlzialem uczestnik6w 
obozu. Zawodnicy po 8-dniowym obozie llopra­
wili swe bIedy techniczne, czego dowodem byly 
doskonale wyniki uzyskane na zaworlach. . 

W biegu na 30 m MOrOliczyk CWąrsza-.;ylan­
ka) i l)l1necki (KP\V-Tormi) przybylI w Iden­
tycznym czasie 4.1. Na dalszY,ch miejscach upla­
sowal się Bielicki (Sokół Grurlziadz) 4.2. 

W trójskoku z miejsca padł plerws?y rekord 
Polski. Świetnie dysponowany Morończyk UZy­
skal wynik 1>'09 cm, u~tanawiając nowy reko,rd 
PolRki, 2) IIartmann (Geyer-ł,ódź) 8.59, 3) Ble­
licki 8.53. Trój~kok z rozb.: 1) Hartm.ann 12:80 
m, 2) Bielicki 12.59 m, 3) Płaczek (Pomorzamn: 
Toruń) 12.:jl m. Skok w dal: 1) Darnuszewskl 
(był kla~f\ dla siebie) 6.86 m. Również dobrze 
skakał Oleszczuk (G.41 m). W skoku wzwyż '" 
miejsca Gierutto uzyskal 1.41 m, Morończyk 
1.35 m, Mokrzki 1.30 m. 'V skoku wzwyż :z; J"?z: 
biegiem Gierlltto, Reiske (Chorzów), MokrzkI I 
Siemiątkows.ki (Świecie) mieli ~. 170 cm. Poza 
konkursem Siemiątkowski i Hejske uzyskali 
1.75 m. 

Drugi rekord Polski padl w skoku o tyczce. 
MOr011czyk i Mucha (Sok6ł Czeladź) przeszli 
3.80 m. 

Poprzeczka podniesiona zostala do wysokości 
3,91 m. 'Morończyk skakal pierwszy. IV pięk­
nym stylu zupelnie pewnie przeszecU on-co naj­
mniej o 15 cm wyżej. 'Vynik ten jest lepszym 
od dotychczasowego rekordu Polski. naJeżl\cego 
do Scilejclra. który wynosi 3.87 m. Mucha z wy­
sokością 3.80 zajal drugie miej~ce, 3) Grohman 
("SllPra~lanka") i Roman (AZS Poznań) 3.50. 

Wymki uzyskane przez zawodnik6w w oświe­
tleniu przez kierownika obozu mgra Sklada z 
'Yal'RzaWy są bardzo dobre. IVszySCY zawodnicy 
bezwzględnie dużo zyskali na obozie. kt6ry nie 
jest ostatnim. Zorganizowane będa bowiem je­
szcze rlalsze. Niestety na obozie nie było całej 
ekstraklasy nolRkiej. Brak było Schneidra, Han­
kego, braci Hoffmann6w i innych, obecność któ­

-rych niewatpliwie wplynęła by na wyniki.' (p-k) 

HOKEJ NA LODZIE 
Czarni biją Pogoń. We Lwowie odbyt się 

mecz hokejowy o mistrzostwo ki liSY A' Ill,iędzy 
Czarnymi a Pogonią. 'Vygrala drużyna Czar­
nych 4:1, (0:0, 2:0. 2:1). B'ramkI zdobyli (Ua Ozar­

.l1ych:····Jashl'Skl <, (2). Kuliczkowśki' i Leroiszko. 
dl~ •. ~ogon\, Korzeniowski, .Czarni ~Y!l~a.wili 
do tego' RPotkllnia swój najlepszy skłao co nie 
jest zgodne z przepisami i dlatego Pogoń zało­
żyla protest. -

1 APASNICTWO 
Za,wody w Krakowie. W niedziele odbyły się 

w Krakowie zawody zapaśnicze pomiędzy Legią 
' i KR Roko!cm (Imielin). 

Wyniki poszczególnych wag: Wolek ([:,) zwy­
ciężyl na pnnkty Szubkę (i'l), Rychta (L) poko­
nal na punkty Synowca (Sl. Korczyk (S) zwy­
cięży! Ruska (I,). Rzubka (R) zwyrieżyl GibaR8 
(L). Łuszczewski (L) zwycięży! Synowca (S), 
Pielor,; (S) wygraI na Dunkty z Nawalkiem (Ll, 
Frydel f L) zwyci('7.y! Korczyka (S). 

Przebieg zawod6w był interesuJacy. Publicz­
ności zebralo się sporo. (Pat) 

Przejście rzeki Segre 
B u r g o S. (P A T). Na odcinku Le­

rida wojska gen. Franco prżekroczyły 
linię Segre i umocniły na przeciwle­
głym brzegu przyczólek mostowy. Po 
obu stronach mi,asia przerzucono dwa 
mosty. • 

Znowu 4 narciarzy 
ofiarą lawiny 

c e l o w i e c (Klagenfurt). (P A T) 
W sobotę na terenie łańcucha górskie­
go Kreuzeck sześciu narciarzy zostało 
porwanych przez lawinę. Tylko dwóch 
zdołano uratawać. 

KRONIKA ŁODZI 
Konkurs fryzjerski. Po raz picl'\vszy 

odbył się w Łodzi konkurs fryzjerski. Spe­
cjalna komisja konkUl'sowa pierwsza, na­
grodę dla fryzjerów damskich przyznała 
p. Henrykowi Widel'ze i to w posiaci zlo­
tego medalu i 60 zł gotówki. Drugą na­
grcdę w postaci srebrnego medalu zdoby­
Ja p. Eugenia Świt kowa, 'V konlmrencji 
fryzjerów męskich zdobył p. Kazimierz 
Homanowski. 

Ciekawa audycja radiowa. ,\1 niedzie­
lę o godz. 11 rozgłośnia łódzka nadała cie­
kawą, auclycję, zorganizowaną przez red. 
Lipnickicgo pt. "Nic maRZ stali bez Jw­
wali". Była to audycja słowno-muzyczna, 
która w przekroju aala obraz życilt 'i pra­
cy pracownika w dziale mrtalow\'m. 'Vi 
aUdycji wzięli udział red, Knzimicrz Lip­
nicId, pp. SowaIski, I\Intllszkiewicz, oraz 
robotnicy i chór z fabryki John w Łodzi. 
Audycja ta wypadla, Dftclz\Vyczaj udatnie. 

Obława policyjna. 'V zwif\zlm z kra­
dzieżą w składzie jubilerskim Goldbcrll'a, 
przy ul. Piotrlwwskiej 53, gdzie wyrżnię­
to szybę i z wystawy skradziono bi~uterię 
wartości 1.800 zł, w nocy z soboty na nie­
dzi~l~ po~icja .przeprowadziła w północnej 
CZęSCl miasta obławę, przetrząsając meli­
ny. i spelunki. Zatrzymano 22 osoby, po­
de.lr~ane, lub trż. u~ry\,:a.jpące się pn,ed 
,,'ymlarem sprctwlcd 11 \YOSCl. 



Składanie źyczeń" now'orocznych na Zamku Echa zajść w Munkaczu 
War ~ lo a. wa.. (PAT). Prezyd.ent 

Rzeczypo~litej pro!. Ignacy Mościcki 
przyjmował w niedzielę ' na. zamku 
życ~ni,a. now<>rocztte. . 

przy skła.daniu żye~ń pn~z kor­
pus dyplomatyc!!:nr, nuncjusz apo.'ltol­
ski, jako dloiekan korpusu dyploma­
t.ycznego wygłosił następujące prze­
mówienie: 

Pa.nie Preloydeneie! 
Ja i dostojni koledzy moi z korpusu dy­

plomatycznego składamy z całego serca 
szla.chetnemu narodowi polskiema, które­
~o majestat tak godnie Pan reprezentuje, 
życzenia sr;częśl1wego i pomyślnego roku. 

Ka początku l,atdego roku nowe świa­
tło ,radości i nadt:iei przepelnia serca 
wszyst.ki.ch narodów, stworzonych· aby żyć 
w zgodzie i pokoju, w atmosferze po­
wszechnego braterstwa synów Bot..ych. 

U czucia te nabierają specjalnego zna­
czenia po ciężkich przejściach roku ubie­
gtego, które postawiły przed OC7.rma za­
trwożonych narodów ,'vidmo wojny, goto­
wej do rozp~tania beZJll'z~-ktadnej kata­
strofy. 

lityłka ieh świadczy o J)ft@IIlieniu porozu­
mienia. Z i1l'nymi J)aństwrumi ~lS'ka l!'1':\­
gmie równiet utnymać 1IaW8~& na.jbliŻlsze 
stO!ooki we wspólnym wY\8ił,ku, zmiel"lla,­
j~)'m do lltHyma.nia pokoju, tak n3Jffi 
wszystkimdroglego. 

To !.'zczere umiłowanie pokoju, które 
przen i'ka na.~~!\Politykę. nie powinno być 
j&d~'Ullkte trO!maczcme jako brak mocm.ej i 
nieugiętsj woli bronienia naS'Zy~h żywot­
ll:reh interesów. 

Dzi~u~ę Wasu'j Ekscelen<7.ii, lot n­
chciała tak sluSm1ie pookreślić rolę, do 
której odegrania: ,kraj mój został powoła­
ny w 'waznej chwili je-g<l ro~oju histo­
r.yozneg'O, jak rów:niet je~o stanowisko w 
zespole wielkich :narodów cywilizowa­
nych. 

P r a g a. (PA 1'). Cz.esko-słowacki 
attache wojskowy w Budapeszcie 
przybył do węgierskiego sztabu głów­
nego, gdzie w dłuższej rozmowie z za­
stępcą sufa wydzialu 2-go omówił sy­
tuację, jaka powstała po l~ydencje w 
Munkaczu. Obie strony wyraziły na­
d1:ieję, że uda si., poczynić takie zarzą­
d1:enia, aby podobne incydenty się nie 
powtórzyły. 

B U d a. p e 3 d. (PA T) Węgierska a.­
gencja telegraficzna komunikuje o godz. 
11,30: Noc dzisiejsz.a w Munkaczu i oko­
licy upłynęly spokojnie. Pogrzeb ofiar 
napadu czeskiego ódbędzie się na kosm 
państwa. Proe~'c W:Lę.lI, Eksee-Ieneję, aby ze­

chcia.ła być w<>be.c Jego Świątobliwoeci 
wyrazicielem. stałych .mych i narodu pol- P r a g a. (PAT). Czesko-słowackie 
skie.go t,ycz~n zupełneJ po]:>rawy Jeg? cen-1 biuro prasowe donosi że komisja mie-
nego zdrowIa. pragnę zło-tyć \Vasle) Eks- k ó . d .' b d . 
eelenejl, jako te! korpusowi dy-plomatycz- szana, . t :reJ Ul. amem ę ~le przepro-
nemu, kt6rego eulgodllych PTzoostawicie.- I wadzeme śled~twa w SI;raWl& Jncy;de~­
li tu wi<lzę. - moje najgorętsl';e tycze!Ilia. tu ,w Munkaczu, w mysI porozumJema 

Wielka afera przemytnicza w Turcji 
P1'::e,~ Stambul pr~e1.Die~iott.o 50 a-m,erykańskich 8t1'łnolotó'lD 

dla Barcelony 

Nigdy nie zapomnimy nacechowanyell 
rczsa,dkiem i prr;ewidywaniem pl'zyszłośei 
wysiłków mężów stanu dla rozproszenia 
okropnej wizji, wielkodu .~znego gestu pa­
pJ eża, który ofiarował sWe życie dla ura­
towania pokoju światowego oraz W1;rtl­
szających i znamiennych w 'swej zgodno­
ści objawów wdzięczności ze strony wiel-
kich narodów w stosunku do sy,w'atariu- S t a m b u ł. (PAT.) Prasa tureeka Koenig uniknął aresztowania w 
szy pokoju. ~ donosi o wykryciu wielkiej afery pne-I Stambule w ten sposób, że ukrywał 

Widziano w tym jak gdyby wstęp do mytniCIlej, w ' którą z.amiesz.any jest go u siebie wysoki ur7.ędnik minister­
s~'stemu układów miP.'dzyna'rodowych, 0- wysoki urzędnik państwowy. stwa spraw wewnętrznych, który wy­
partych na niezłomnYc]1 zasadach prawa Chodzi o transport 50 samolotów stawił mu fałszywy paszport na wy­
j sprawiedliwości, któl'e zapewniająe bez- wojskowych, które miały być ze Sta- ja:O:d do Rumunii. 
pieczeństwo i swobodny roz,vój wielkich nów Z)'ednoczonych przez Turcję prze- W Rumunii wykryto fałs1:erstwo i 
i małych państw, stana, się nareszeie po-
czątkiem nowej ery wspótpracy wszyst- słane do '''alencji i Barcelony. J{oenig został deportowany. 
kich narodów w atmosferze zaufania i Zamówienie w Ameryce zostało do- We Francji Koenig, po 7.ażą.danlu 
przyjaźni. konane rzekomo w imieniu rządu tu- przez rzą.d turecki jego wydania, był 

~wietlana wizja prawdziwego pokoju, reckiego, p-rly czym sfałszowano sze- przez ezas dłuższy poszukiwany i :ro­
o~wieczne dążenie narodów, w realizowa- reg po"dpisów, m. in. podpis tureckie- sŁał arGsztowany dopiero wskutek ka-
TIlI-! .którego. ~ie nale~y usta,,:a~ mim\} I go ministra wojny. tastrofy s.amochodowej. 
WCll\Z odnawl~Jącrch SIę trudn<?scI, 11.. któ: 'V aferę był zamieszany urzędnik Wartość przeznaczonej dla rządu 
rego to. pokOJU, Jako dob~a meocemoneJ tureckieO'o ministerstwa sprf1.w zagra- hiszpa11skiego broni oceniana jest tu 
wartoścl życzymy wszystkIm na.rodom. '. '" .. . .. . k' h 

Życzymy tego przede wszvstkim Pol- nJczn) ch R~JhI l agent han?lowy na 2 Dl dIony funt6\y turec lC.' 

sce~ która w uroczysiym dziejo'W-ytlI pro- ~hrem Koemg, _obywatel t~lrcck1. 'V St.ambule .krązą pogłoskI o :u-~ 
ceSle swe~o od-r:0dt:enia narodowego oraz . Ehrem Koelllg zpstał medawno a- szt?wan!U w ZWl~Z~U Z t~ aferę, kIlku 
swego tyCIa pohtyczneg<l i administracyj- resztowany w Paryzu. wyzszych urzędmkow panstwowych. 
nego prowadzi podziwu godne dzieło 'o­
stępu moralnego i m&terialnc.~o przepo­
jona całkowicie wielką 1'011\, kt6ra Pl"llY­
padła jej zgodnie z najlepśzymi tracfycja­
mi w zespole wielkich narodów. 

Mamy niezłomną ufność, te tyczenia 
nas:r.e odpowiadajt\, pragnieniom całej Po-I­
ski i prosimy Pana, Panie Pret:ydencie, 8 
ich przyjęcie wraz z pełnymi szacunku ży­
czeniami dla pańskiej osoby. 

Prezydent R. P. odp9""ied~~ł nA 
P1',;emówienie na'5t~pującymi sllY\vy: 

Księ.żę nuncj'ruJł}u. 
Wzruszony jestem pod n iosh"1rli elo-

1\'ami. któ'f'ymi \Va>S1:a Eksr,elencja ze­
chciała mi wyrazić życzenia krnrpusu dy­
plomatycnnego, ZE'<branego na dzisiejstej 
uroclly;;tości na Zamku królewskim.. 

Gdy na pO~Ątku kfIJ.de~o roku nun­
'ejusz a;postol;Ski lPM!yehodzi :r:foty.ć ~łowie 
pańsiw& ży~enia w imi~niu swych kole­
gów. - p()IWCJołuj~ się na 1'a doM i nad-r,ie­
je, odradzajl\,ee się w sereach w tej ' epoee, 
- jest on zaW~'1]e peIWlem, it 'I\'1.bu~zi w 
:nim uczucia. wdzięeznośei i lle łą()'Z/\ go 
wapólne dątenia. 

T~go roku w 8zezegMnO-Śei. m ludz­
kość ~st.ała. doświwC'l;O'!'\a 'p-rzez wypa.dki. 
których obralz tak pnejmu.iI\.CY 'P!'zedstl\­
wiła 'Vama Ekscflleneja w sw~-m wymow­
nym przt>m1ówieniu. - hnrd:!lj e-j n'it klfflY­
kolwiek je!lt l'.o'tą.dane usta lemie S'til'S'Un­
ków międzynarodowych na podstawie r.8-
ufania i W'l.ajemnego1lt'ozumienil\. 

PolSka. 1Jlllierza. niestrudzenie dQ ""~1'6,l­
praey pokoj>owej l'!e WS'lY'St~dmi SW1'Tr1 i gą­
eiwami., kUmy o:kaz]lją., dotn'ą >wolę. a po-

NASZA NOWELKA 

Przeciągnieta struna 
Ralf Honey był typowym okazem nor· 

malnego młodego amerykanina. Był r;dro-
~'Y, wesoły i biedny. ' , 

Oczywiście marzył t'I zdobyeiu milio­
nów, ale "narazi e" musiał być zadowolo­
ny z tygodniówki w kwoeie 35 dolarów, o­
trzymywanej w biurze rysunkowym wzię­
tego arehitekta nowojorskiego. 

Obeenie - w lm:iązku z wystawt\ w 
Nowym Jorku - było moc pracy. Mimo 
to Ralf znalazł zawsze dosyć cusu, by 
l!nuć plany, w jaki sposób zdobędzie oł­
brzymi majątek. 

Pod wieel,ól', bylo to w październiku, 
wracał z terenu wystawowego do miasta. 
Gdy opuszezat staeję kolejki podtiemMj, 
zam,vażył na skwarze zgrabną. panienkę, 
ubraną skromnie i gustownie. Dziewcz)"­
na., patrząc prosto prlled ",jebie, szła szyb­
kim krokiem. W pewnej chwili wysunfl­
la się jej z pod ramienia torebkI\. i upadła 
na. !wir ścieżki, Ra.!f, który nie Spus~cl!ał 
dziewczyny z oczu, skoczył zręcznie i w 
mgnieniu oka w1"~czył jej zgubę. 

Ujrzał bardzo miła, twarzyczkę o regu­
larnych rysaCh. Z zildowoleniem stwier­
dził, źe ni~znajoma nie nadużywała ani 
pudru, ani sllmioek, ani tez ondulacji. 

Młodzi ani się nie spostrzegli, gdy zna­
jomość !;Ostała zawarta. 

- r-.-azywam się Elly Ta.ylor - powie· 
działa idodala: - Pracuję w biurz~ ad; 
wokata przy 11.2, ulicy. 

3tti<;.~R.,tWfITł ·ft C·_: 

• 

Wvkluczenie radnego lvda ' 
z Rady Miejskiej w Zamościu 

Z a Ul ość, (Tel. wł.) Ostatn io na 
posiedzeniu Rady Miejskiej w Zamo­
ściu większość l'adnych zgłOSiła wnio­
sek o nadanie obywatelstwa honoro­
wego generałowi Brunonowi Olhrych­
tt>wi za, zasJugi, położone na polu spo­
łecznym i dla rozwoJu handlu pol­
skiego. W dyskusji, która poprzedzi­
ła uchwalę, radny Żyd Majer Szterfin­
kiel "Iyraził spt"teeiw w sprawie u-

chwalenia wniosku, co wywolalo ogól­
ne oburzenie wśród Rady Miejskiej. 

Sprawę p.rzekazano specjalnej ko­
misji, która zgłoSiła wniosek o wyklu­
c1:enie Szterfinkla z Rady Miejskiej. 
Zarzą.dr.ono tajne głosowanie, przy 
czym okazało się, że za wnioskiem, na 
obecnych 22 radnych, opowiedziało się 
19 radnych. W ten sposób Szte-rfin­
kla wykluc~ono z Rady Miejskiej. 

' Tłum napadł konwoj żandarmów 
K .. ~atce ~nJscte Ha Węgł"~eeh - Tr~y osoby t"aH"e 

, B u d a p e s -zt (PAT). - Podezas od- Pomimo wezwania przez żandarmów 
prowadzania przez żandarmerię ares!;to- do rozejścia się, tłum zaczął przybierać 
wa,uegó w ub. piątek w Komaromcsehi eoraz bardziej grożną postawę, obrzuca­
mie$zkańca wioski Ernesta Ribana do- jąc żandarmerię kamieniami. Po kilka­
szlo w godzinach popołudniowych do krotnym <>sŁrzeżeniu patrol dał pięć 
krwawego incydentu. Tłum :r.łożony z I strzałów do tłumu, od których 3 osoby 
ok. 150 osób zaatakował patrol żandar- odniosły rany. Bezpośrednio po zajściu 
merii. wdrożono dochodzenie. 

R!l.lf i Elly rozmawiali niebawem ja.k 
pata. dobrych i staryeh znajomycb. W pe­
wnej chV\.-m młodr,ieniec zaproponował 
dziewczynie, by zjadła z nim kolację w 
skrorrmej restaura.cyjce, w której się sto­
łował. Elly Ta)-lor nie certowała się i za­
prosl'!enie pl'zyjęła. 

W restauracyjce, gdzie Ralf miał w kl\­
ciku swój stolik, dziewczyna poszła do te­
lefonu, by: zawiadomić ciotkę, iż później 
wróci do domu. 

Do RlI.lfa zblitył się kelner, który go 
maI od kilku lat. 

- Winszuję tej 1';najomości. 
" - Prawda, te śliczna t 
- śliczna., a do tego miliardowa. dz:ie­

dziczka. 
- Na1.ywa si~ Taylor i pisze na ma­

tlzynie w biurM ~dwokackim. 
- Na serio, pan nie wie, te to jedyna 

wnuczka Ast6ra? Kilka razy była jej fo­
tografia w dzi~nnikath i tygodnikach. O­
statnio zamieścił jej podobiznę .. Life". -
ZreszU\ słyszałem, jnk wzywała do telefo­
nu swoją pOkOjówkę i polecala jej zako­
munikować pani Gould, że dzisiaj nie bę­
dzie w opl!1·ze. 

Ralf sz:ybko się zdecydował. Postano­
wit zdobyć glp.bokie uczucie miliarderki, 
ale ' nie zdradzać się Pl'zed nią, iż nie u­
waża jej za skromną biuralistkę. 

ElIy wróciła do stolika i z o:~rwieniem 
rozmawiała :o: Ralfem, spoirwająC przy 
tym niewyszukaną. potra.wę: 

Młodzi umówili się na dzień następny. 
Elly, le r. ąc we wspaniałym łóZku, była 

rozmarzona, Spotkała i poznała bardzo 
Innego clI lopca, który obdanył ją uezu­
ciem nic dlatego, że była wnuczką Astora 

i dziedziczką miliarda dolarów, 
Ralf równiet był ze siebie t:adowolony. 

Góry złot.a Astorów piętrzyły się tuż przed 
nim. Dziewczyna napewno go pokOCha, 
jeżeli na.wet już nie jest w nim zadurzona. 
Postanowił rozbudować 1;ajętą pozycję i 
w dalszym ciągu uważać ją za biedną biu­
ralistkę. 

Po tygodniu tych zabiegów, gdy sobot­
ni wieczór spędzali w ta.nim, ale przyzwo­
itym dancingu, odwied:o:anym przez pra­
cują.cą młodzież,. Ralf w tańcu zbliżył u­
sta do twarzyczki swojej partnerki i po­
całował ja,. Dziewczyna nie oburzyła się 
i odpowiedziała równie dyskretnym calu­
sem. 

- To S" nasze zaręczyny, ElIy - po­
wiedział. - Uwiję skromne gniazdko i 
będziesz st:częśliwa. 

Dziewczynie plonęły policzki: 
- Kochany Hal1ie, muszę ci uczynić 

wyznanie. 
Ralf opanował się całym wysiłkiem 

woli. Wiedział, jakie to będzie wyznanie, 
ale chciał udać jak największe zdziwie­
nie i prz:ekonać ją, że kocha ją dla osobi­
stych zalet, a nie d lat ego, że jest miliar­
dową dziedziczką. 

- Kochany Halfie - mówiła, usmle­
chając się wstydliwie, - nie będziesz po­
trzebował uwijać dla nas skromnego 
gniazdka. Bfldziemy mieszkali we wspa­
niałym pałacu. Będziesz miał służby i 
samochodów tyle, ile zapragniesz. Zwo­
dzilarfi cię, Kie nazywam się Taylor. Je-
5LcI'I1 wnuczką Astora .. 

Młodzieniec postanowił rolę swoją o­
degrać bezhłędnie do samego końca. 

- Ty jesteś dziedziczką Astoru? 

między czesko-słowackim gł6wnym 0-
ficerem łącznikowym a węgierskim ()oi 

fi cerem łącznikowym, zebrała się wCZ()-o 
raj o godzinie 13. 

R z y m. (PAT). l\!finister spraw za.­
granicznych hr. Ciano odbył wczoraj 
rozmowę z posłem węgierskim bar .. 
Villani na temat ostatnich poważnych 
incydentów na granicy węgiersko- ru­
skiej. 

B u d a p e s z t. (PA T) W związku z 
atakiem na l\1unkacz w kołach politycz­
nych panuje przekonanie, że zorganizo­
wany przez regularne czeskie oddziały; 
atak nie może być oceniany jako zwy­
kły incydent graniczny, jak to chciałyby, 
przedstawić czeskie kola. Podkreślają.. 
że nie przebierająca w środkach i posłu­
gująca się kŁamstwem akcja prasowa i 
radiowa miała służyć przygotowaniu 
atmosfery do podjęcia akcji zbrojnej, 
Społeczeństwo węgierskie oczekuje wy­
jaśnienia sprawy i domaga się odpo­
-wiedniej satysfakcji ~ strony Czecho­
Słowacji. 

B u d II. P e s z t. (PAT) Prasa węgier­
skI!. z wielkim wzburzeniem omawia 
wczor.aj-sze zajścia w Munkaczu podkr8" 
ślając, że chodzi tu o rorganizowa.ny i 
przez regularne czeskie oddział,. woj.. 
skowe prowadrony atak. 

Z8. ten nikczemny i niczym nieuza­
sadniony napad - pisze "Magyar Or· 
sag" - ciąży odpowiedzialność wyłącz.. 
nie nil. rządzie czeskim. Honor Węgier 
domaga się zadośćuczynienia ze strony 
Czech . . 

Atak czeski udało się odeprzee - pi­
sze ,,8 Oraj Ujsag" - ale społeczeństwo 
węgierskie domaga się jak najenergicz­
niej, aby rząd niezwłocznie uczynił 
wszystko, aby na. przyszłość zapobiec 
podobnym napaściom. 

p r a g a.. (P AT.) Czesko-słowa.ekie 
biuro prasowe donOSi z Husztu, że ro­
kowania czesko-słowacko-węgierskiej 
komisji delimitacyjnej wstały na 
czas nieokreślony przerwane. 

Powodem miały być ostatnie incy.o 
denty w Rozwegowie koło Munkacza. 

W sobotę po południu przybył z 
Husztu do Munkaeza oficer ł~zniko­
wy rządu Rusi Podk&rpa.ekiej, ppłK 
sztabu generalnego Lukas, aby wziąć 
udział w rokowaniach cz.esko-słowac­
ko-węgierskiej komisji w sprawie i~ 
cydentu w Munkaczu. 

Dalsze zajścia graniczne 
B u d ap es z t. (PAT) Węgierska. 

,agencja telegraficzna donosi, że w so­
botę wieczorem doszło do starcia gra.­
nicznego między regularnymi wO'jska. .. 
mi czeskimi i bandami Wołoszyna z 
jednej strony a węgiers-ką. strażą po­
grnnicz,ną. z drugiej. 

Starcie wydarzyło się w pobliżu 
Nagygejoec niedaleko Ungwaru. Na­
pastnicy zootali odparci przez węgier­
ską. straż graniczną.. 

Z Ungw.aru wysła.no na miejsce 
starcia posiliki wojskowe. 

Daladier wrócił do Paryża 
• P a ryż. (P AT). Premier Daladier, 

którego podróż trwała równo 8 dni, 
przybył w niedzielę o godz. 9 na dwo­
rzec lyoński, powitany prz,ez szereg re-­
prezentantów rządu, parlamentu oraz 
świata politycznego. • 
powiedział, udajl\,c bezgraniczne zdumie­
nie. - Nie pracujesz w biurze adwokac­
kim przy 142, ulicy? Elly, nie zdajesz 
sobie sprawy, co odczuwa moje serce! 

Teraz zdumiala się ona. 
- Co odczuwa twoje serce? 
Ralf skakałby naj ch ętniej pod sufit 

dancingu, ale zamiast tego prawił dalej 
zlamanym głosem: 

- Pokochałem biedną Elly Taylor, 
ciętko zarabiającą na chleb codzienny, a 
nie dziedziczlię miliardów. 

Dziewczyna przysunęła się do niego I 
starała się go udobruchać: 

- Halfie, co to wszystko. znacr;y, jeżeli 
się kochamy. Pomyśl, że przy pomocy 
moich pieniędzy będzipsz mógł urzeczvwi­
stnić swoje plany. Bęrlziesz szczęśfiwy. 

Ralf, siadł przy stoliku i grając dalej 
wystudlOwaną rolę. udał głębokie zamy­
ślenie, przy czym mruczał raz po raz: 

- To straszne, iż jesteś miliarderką_ 

Kącikiem ócz obserwował wrażenie 
s~\'ojcgo postępowania. Nagle przeraził 
SIę, bo w oczach Elly ujrzał niebezpieczny 
błysk. Z ust jej zniknął życzliwy uśmiech. 

- Ralfie - powiedziała stanowczo -
widllę, że źle trafiłam. Zapomnij o tym, 
cośm:,; przeżyli. Nie mogę 2ycia mojego 
łączyc z mężczylmą, który jest taki nie­
praktyczny i nie zdaje sobie zupełnie 
sprawy z potęgi, którą dają pieniądze. W 
tak niepewne ręce nie wolno mi składać 
miliardów, które zebrCili Asto~owie. Bądt 
zdrów! 

Ralf Honey ani się nie obejrzał, gdy zo­
!'\tl\ł Sl\ffi przy stoliku. 

(Tłumaczone z anp-iĄtskiego) 



gięły się kolana - rozpłakały się serca 

W majestatycznym skupieniu wysłuchali uczestnicy żałobnego kazania ks." prał. Nowakowskiego. 

T elegramv kondolencyjne 
1.aufania na Okręg Warszawski Tow. '(Kraków}, Zofia Stefanowa Surzycka. 
Historiozoficznego, Polska Armia Błę- (Kraków), Adam Resner, Stanisława 
kitna; "Bratnia Pomoc" Stud. Uniw. Włodkowa, Wejchertowie (Gdańsk), 
J.aua Kazimi.erz.a we Lwowie; Korpora- inżynierowie: Bragon, Czyjkowski, 
cja "Gedania Posnaniensis"; Polska Domański, GI"Lymek, Hołocher, Janic­
Akadem. Konfederacja "Gladia" Vi Wił- ki, Jurjewicz, Moszyński, \\Tarden, \Vi­
uie. śniewski (Grodziec koło Będzina), Ka-

W dalszym ciągu do władz Stron­
nictwa Narodowego, redakcyj pism na­
rodowych itd. wpływają tysiące depesz 
kondolencyjnych z całej Polski 

A więc z organizacyj narodowych 
wysłały w dalszym cią,gu depesze: 

Stronnictwo Narodowe w Opocznie; 
Zarząd Powiatowy Str. N-arodowego 
w Łucku; Zarząd Okręgu Warszaw­
skiego Str. Narodowego: K. Gruetz­
macher, H. \Vąso,,'icz, Orsagh, Z. Przy­
godzki, J. Ptakowski, Krężel, Dziubec­
ki, L. Najmlodzki, R Daniec, .J. Dzi­
iyJlski; StrOn. Narodowe w Brześciu 
nad Bugiem; Radziecki Klub Narodo­
wy w Toruniu: Stefan Michałek, pre­
zes; zarząd Koła Str Nar. w Zduńskiej 
Woli; Zarząd Pow. Str. Nar. w Prze­
myślu: mgr Włodzimierz Bilan, dr 
Adam Kropillski, Leon Uchwat; Okręg 
Kaliski Str. Narodowego; Zarzą,d Po­
wiatowy Str. Narodowego w I{utnie; 
Zarząd' Pow. i Kola Str. Narodowego 
w JarosIawiu: Michał Stępacz, mgr Jan 
Rojek, mgr Zbyszko Urzyński, Józef 
Koba jun.; Zarząd Okręgu Zamojskie­
go Str. Nar.; Zarząd Grodzki Stron. 
Na.rodowego w Ostrowcu Świętokrzy­
skim; Młodzież Wszechpolska: Zaną·d 
Grodzki Obozu vVszechpolskiego w Ka­
towicach; Zarząd Pow Obozu Wszech­
polskiego w Katowicach: Obóz \Vszech­
polski w Chorzowie; ks. Jan Ostrowski, 
prezes Zarządu Okręg. Str. Narodowe­
go w Białymstoku; Zanąd Grodz­
ki Str. Narodowego w Zgienu; koło 
Str. Narodowego w Łanowcach (Wo­
łyń); koło Obozu Wszechpolskiego w 
Pawlowie kolo BieJszowic; Zarząd OkI'. 
Str. Narodowego w I{rakowie: dr Po­
zowski i mgr Gręhosz; Zarząd Okręgo­
wy Str. Narodowego w Kielcach; Za­
rząd Koła Str. l':arodowego w Ostrowie I 
Wlkp.; Zarząd Grodzki Str. Nar. w Sos­
nowcu; Zarząd Powiatowy i Grodzki 
Str. Nar. w Starogardzie: dr Balewski, 
dr Suchecki; Zarząd Str. Narodowego 
Powiatu Łódzkiego w Łodzi; Zarząd 
Stronnictwa Narodowego w Łodzi; Str. 
Narodowe w Chrzanowie; Zarząd Pow. 
Str. Narodowego w Łomży; Zarząd Ob­
wodowy Str. Narodowego w Lubawie; 
Zarząd Str. Narodowego w śremie..; 
Narodowa Organizacja Kobiet w War­
szawie; Narodowa Organizacja Kobiet 

"W Łucku; Nar. Org. Kobiet w Lod7;j; 
Nar. Org .. Kobiet w Kaliszu; :Kar. Ot-g. 

Kobiet w Zawierciu; "Praca Polska" 
w Łucku; Zarząd Główny Zw. :law. 
Użyteczności Publietnej "Pra.ca Pol­
ska"; Okręg. Zarząd Zjednoczenia Zaw. 
"Praca Polska" w Ostrowcu Święto­
krzyskim; Zarząd Ołlwodowy "Pracy 
Polskiej" w Chorzowie; Zar:r.ąd Górni­
ków "Praca Polska" kopalni "Prezy­
dent Mościcki"; Zan:ąd Górników 
"Praca Polska" kopalni ,,\Vyzwolenie"; 
Zarząd Budowlany "Praca Polska" w 
Chorzowie; Zarząd Oddziału Zw. Zaw. 
Prac. Umysłowych "Praca Polska" w 
Katowicach; Zarząd Okręgowy "Pracy 
Polskiej w Łomży; Zarząd Powiatowy 
Str. Narodowego ~ Pabianicach; Za­
rząd Powiatowy Str. Narodowego w 
Lidzie. 

1: organizacyj społecznych: Stowa­
rzyszenie Techników Polskich w War-

Z redakcyj dzienników i czasopism: zimierz Iwanowski, Tadeusz Zabłocki 
Redakcja "Gazety Narodowej" w Czę- (Łódź), Janina Giertychowa, Janina 
stochowi.e; red.1kcja "Pielgrzyma" w Giertychówna, Zenon I{niaź (Zamość), 

adw. Mieczysław Szpakowski, adw. 
P.elplinie: ks. Chudzil'lski, Matłosz, Bie- Janusz Poraj-Bienlacki, Kuszt.ela.k 
lawa, . \yoczyń~k~, . S~hul~; .red~kcj.a. (Łódź), Witold Świecki (Klusld), Bole­
"I{ronlkl ~Ols:rl l SWlata : Sta~.lsław sław Piec10 z żouę" Ornatkiewicz (Le­
Str~et.els~l, W~:\~ław Droz(~owskl, w.y- śna Huta), Stanisław Brzeziński, Ste­
da~nrctwo ,,\\ le.czoru \\ I;lrszaws~oe- fanostwo Byszewscy, ks. Puchała pro­
go: Bole~ław Bl.ega, St.a.l~lsław Gler- wincjał misjonarzy Słowa Bożego, Ry­
sztor, Stalllsław S~~zeM~slu; rooakcJa I barscy, Halina i Józef Rzóskowie, Ste­
"Spraw Otwartych (WIlno). fanowa Olszewska, Feillowie (Janiko-

Dalej wysłali depesze m. in.: Ma- wo), ks. prof. Klawek, Romuald Gant­
ksymilian Plucil1Ski (POZnf\ll), Tao- kowski, Ossowidzki (Zbrudzewo), Er. 
dor Libiszowski, Karol Wystrychow- Dembiński, Stanisław Żyi:kowski 
ski, dr Ludwik Dydyński, Józef Żych- (Esżet), inż. Konstanty Stetkiewicr; z 
lillSki (Poznań), red. Stefan Wyrzy- rodziną, Zygmunt Pomian-Kaczyński, 

1ft' Gustaw i Maria Zabłoccy (Vlarszawa), 
Witold Breithaupt (Borusr;yn pow. 
Czarnk6w), \Vitold Chwalewik, Sed­
laczek (Kalis7.), Sanisławostwo Ma.ła­
cho",~cy, Jan Kinastowski (Kielce), 
Jan Zamorsln (Żywiec), Zygmuntowa 
Plucińska z córką i synami (Tarnowo 
Podgórne), Zn~muntowa Se~'dowa. 
(Kamień Pomorsld), Jan Komacki 
(Wars1.:awa), Rybil'lSki i Belczewski 
(Puck), Stanisław Kowerski (Zamość), 
dr Julian i ~tnnisława Sandeccy (Kro­
sno), ks. Kazimierz l\Terl\lein (\Varsza­
wa), Niegolewscy (Buk), Zbigniew 
P łoszyl'u;k i (Chodorów). 

żałobny telegram 
Stronnictwo Narorlowe 

\V,arsza wa, 
Aleje Jerozolimskie li. 

Towarzystwo ?lIlodych Pr:r.emYi!llow­
ców w Poznaniu: 

Jedr-n spośród wieńców niesio11y<'h ,.,ner. członków Stronnictwa Varodowe(ftf. 

sz.a.wie; Dobrzyńskie Koło Porad Są.- kowski (PoznaiI), Zygmunt Kadłubow­
siedzkich; zarząd główny Chrześc. Ul1i- ski (Suwałki), Ta.baczyński (Białr­
wersywtu Robotnicz.ego: Marian Sta- stok), Wacław Grymowski (Warsza. 
wiński, Stefan K,acz:orowski; Komitet W8,), Aleksander Świerczek, Alek5an­
Organ iz:.a.eyj ny 1:neszenia Chrześc. der Karszo-Siedlewski (Szeligi k. ':l,'ar­
Kupców Rynkow~'eh w Lodli; "Sokół" szawy), pro!. Karol Stojanowski (Po­
w Pn:ernyślu; l;nes!:~nie Akadem. Mło- znań), prezes Związku Adwokatów 
d'Ziriy Pr~i.nej()ne.lnej we Lwowie; Pol~ki('h Bolesław Bielawski, ,BoI.&­
\VŁadyslaw 9suchowski, prezes, mQi I sław Szczepkowski, Tadcusl Surzycki 

- Stojąc przy świeżo usrp.anej mo­
gile Romana Dmowskiego, \Vskrwsi­
ciela Wielkiej Zj~noczon.ej Polski, IQ.­
czymy się z wszystkimi w serdoc:r;nym 
bólu. Towarzystwo nasze, skupiając'6 
wszystkie warstwy obywatelstwa mia­
sta Poznania, pielęgnować i wiernie 
stać będzie przy ide.al.ach Wielkiego 
\Vychowawcy i Prz.ewodnika Narodu I 

Za Za.rzą.d Tow. MłOdych Pn:e­
mysłowców w Poznaniu: 

l-Y Stanisław Libera, wi~re1le8 t 

(-) Wincenty Niewiada, sekroLan. . 
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Główne wygrane 
I I II ciągnienie 

Stała dzienna wygrana 5.000 
zł. padła na nr. 39812 
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Tatiele I.:ołerii Państwowe; podajemy bez I!Iwaranci 

Szczęśliwy Anglik wywiózł swą żonę 
z Sowie'tów 

Uzyskawszy wreszcie na skutek za­
biegów ambasady angielskiej darowa­
nie kary i z.e.zwolenie na wywiezienie 
swej żony, opuścił Sowiety. 

Na dworcu w Warszawie zjawili 
się liczni dziennikarze, aby przepro-

War s z a w a. (Tel. wł.) W drodze 
z Sowietów do Anglii przejechał przez 
Warszawę inżynier angielski Brian 
Grover wraz ze swą. żoną., Rosjanką., 
którą poślubił kilka lat temu. 

to żadnych rezultatów. Pozwolono wadzić wywiady ze szczęśliwą parą 
mu tylko na przesyłanie pieniędzy i małżeńską. 
korespondowanie. Gdy przekonał się, Inżynier Grove oświadczył krótko 
iż wszelkie zabiegi nie skutkują, dziennikarzom, że czuje się niezwykle 
powziął myśl wykradzenia swej mał- szczęśliwym. Jeśli udało mu się wy­
żonki przy pomocy samolotu. Wobec wieźć ukochaną małżonkę, to zawdzię­
tego, że nie umiał latać samolotem i cza to tylko zabiegom ambasady an­
żadna z linij lotniczych nie chciała gielskiej. 

na i takich, jak ona jest wielu w Ro­
sjI. Z wiarą swoją nie ukrywała się. 
Na zapytanie, co zamierza robić po 
przyjedzie do Londynu, tam bowiem 
udają się państwo Grove, odpowiedzia­
ła, że musi się nauczyć dobrze po an­
gielsku, gdyż nie zna go zupełnie, po­
za tym pragnie być dobrą żoną i do­
równać swemu mężowi w poświęce­
niu. Zaraz po przyjeździe do Londy­
nu uda się do cerkwi prawosławnej, 
by podziękować Bogu za szczęście, ja­
kie ją spotkało. Brian Grover, o którym pisała ca­

ła pras.a, że chciał swą żonę po­
rwać samolotem, przebywał w Sowie­
tach z ramienia anglo-irańskiego to­
warzystwa naftowego. Poznawszy 
tam młodą Rosjankę Helenę Pietrów­
nę GoUno, zakochał się w niej i po­
ślubił ją. Gdy po półtorarocznym po­
życiu małżellskim chciał wywieźć do 
Anglii małżonkę, wladze sowieckie nie 
zgodziły siQ na to, sam przeto musiał 
wyjechać. 

Tęsknota za ukochaną nie opu­
szczała go ani na chwilę, czynił więc 
najrozmaitsze zabiegi, aby móc spro­
wadzić żonę z Sowietów, ale nie dało 

wynająć mu swego samolotu, zakupił Pani Grove, uszczęśliwiona połącz e­
stary aparat i nauczywszy się w cią- niem się z mężem, wdała się w dluż­
gu siedmiu tygodni kierowania nim, szą rozmowę z przedstawicielami pra­
zdecydował się lecieć do Sowietów. W sy. Dopiero przed kilku dniami do­
drodze do Sztokholmu aparat prowa- wiedziała się o przyjeździe męża i u­
dził wynajęty lotnik, stąd już sam zyskaniu zezwolenia zabrania jej z so­
Grove. \Vylądowawszy o lGO km od bą do Anglii. Nie wiedziala przedtem 
Moskwy w szczerym polu, został are- nic, że mąż przyleciał do Rosji, że go 
sztowany i skazany na miesiąc are- aresztowano i skazano. Pracowała w 
sztu, konfiskatę samolotu, 1.500 rubli jednej z aptek jako farmaceutka. W 
grzywny i wysiecJlenie z Sowietów bez I Moskwie też poznała swego przyszłego 
prawa powrotu do Sowietów w ciągu męża, z którym wr,ięłll ślub. Dałej 0-
5 lat. świadczyła, że jest wierząca i religij-

śmierć kierowcy 
z powodU ślizgawicy 

Ł ó d ź, 9. 1. Na szosie pod Dąbiem 
samochód zdążający do Łodzi z ładun­
ldem ŚWil'l, prowadzony przez szofera 
"·ładysłm.wl. Zalewskiego z Łodzi, na 
z.akręcie, wskutek oślizgłej nawierzch­
ni, wpadł do rowu i uległ rozbiciu. 

Z,ale\-yskiego przygniotła sp.ada­
jąca skrzynia. Odniósł on z},amania 
czaszki i kręgów i zmarł w szpitalu. 

Oał os Z e nia l-lamowy milimetr lub Jego miejsce kosztuje: w zwycza.inych na stronie Q-la· 
~ó=:--,:-~-;;-:-: mowej 15 groszy. na stronie retlakcyjnej l4-lamowej); aj przy koMu c7.e§ci 
redakcyjnej 30 groszy b) na stronie czwartej 50 groszy, ej na stronie drugiej 60 groszy, d) na 
stronie wiadomości miejscowych 1,- zł. D"obneogloszenia (najwyżej 100 sl6w, w tym 5 na· 
;:16wko'oV'Ych) "Iowo naglówkowe drukiem tłustym . 15 groszy. każrle dalsze słowo 10 groszy. 
()gloszenia więk~ze ",·r. rórl drobnych poczynając ou ostatniej strony. l-lamowy milimetr 30 gro· 
szy. Ogłoszen i a skomplikowane. z zastrzeżeniem miejsca - od pos~czególnegJ wypadkIl 20'/. 
nadwyżki. Ogłoszema do bieżącego wydania przyjmujemy do gt>cłziny 10,30, a do wydań 
niedzielnych i światecznych do godziny 9,30 rano. Za blędy drukarskJe które nie zniekształcają 
treści ogloszenia, admmistracia me odpowiada. Ogłoszenia przyimujen.,. tylko za oplata r; g6ry. 

Prenumerataw Polsce I odn~szenie.m .gaze.ty do domu mi~ ięcHlie (7 razy. w tygodniu) 
______ 2,50 zl, za iranlcą mleSlęc~me od 3.00 zł do 6,00 zł (zaieżllIe od lCraju). 

Adres redakcji ł ad,mlnietraeij Poznań. ŚW. Marcin 70. Telefony; 40-72. 14-76. 33-07. 44-61. 
35-24. 35-25; po godz. 19 oraz w niedziele i święta tylko; 4072. Rekopisów niezaru6· 

wionych redakcja ni'! zwraca. - W razie wypadk6w. spowonowanych silą wyższą. przeszk6d 
w zakladzie. strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dos ~arczenie pisma. a prenume· 
ratorzy nie maja prawa domagania się niedostarczonych numer6-v lub od~zkodowania. -
Konto P. K. O. Poznań 200 149. Pocztowe konto rozrachunkowe: Pcznań a, nr kartoteki OS. 



Król-Du(h polskiego na(J"onalizmu f~.~~!:~~~~~: :~~~:r~t~idU' 
cha w walce, bo represje "tyle szkodzą 

W każdym razie przeszłość już 
nie wróci: tOJ co się zaczęło łamać, bę­
dzie łamać się dalej, to, ~ o z a c z ę' 
ł o w y r a s t a ć, b ę d z i e d a l e j 
r o s l o Tak musi byc, pomimo 
skarg na ciężką rzeczywistość i tę­
sknot za latwiejszym życiem, które 
mija ... 

(R o m a n D m o w ski. "Kurier Po· 
znański", marzec 1933>' 

. Z głębokim wzruszeniem wobec 
świeżo pogrzebanej trumny czyta się 
dzisiaj te wieszcze jak gdyby słowa 
Tak musi być!. Lawina polskiego ru­
chu narodowego, przewalając się przez 
cały kraj, nie da się wstrzymać. Ta 
pewność stała się dla Dmowskiego naj­
większym i jedynym odznaczeniem za 
trudy i walkę calego życia, ona opromie­
niła ostatnie chwile Króla-Ducha pol­
skiego nacjonalizmu, ona pcha na sza­
niec zapatrzoną w postać wodza armie 
narodowców. . 

Nie ma co wychodzić z podziwu, że 
za Dmowskiego niejeden ze "starych" 
czy "młodych" - bo i na takich próbo­
~ano nas dzielić - narodowców dalby 
SIę nawet usiec. Nie zrozumie też tego 
ten tylko, kto nie chce tego zrozumieć. 
Do~ć, wejść jednak w niespożytą ideę, by 
pOJąc, czemu z równą latwością wykwi­
ta ogniami entuzjazmu na twarzach 
starych, jak pręży do czynu ramiona -
młodych. 

Młody "nowoczesny" Polak odnalazł :v niej bowiem wszystko, Polskę, siebie 
I miejsce w Niej dla siebie. Od Roma­
na Dmowskiego nauczył się właśnie jak 
godzić naj czystszej wody idealizm z' rea­
lizmem w działaniu i myśleniu, jak 
krok za krokiem odnajdywać radosną 
zgodność budzącego się z podświadomo­
ści nacjonalizmu z wskazaniami Wiel­
kiego Człowieka i Wodza wielkiego ru-
chu. -

Tym się to właśnie stalo, że "z Nie­
go jest każdy z nas", tym się to wla­
śnie dzieje, że niepodobieństwem jest 
dzisiB;j ukazać narodowi bardziej po­
rywaJącą - przez swoją wzniosłość i 
użyteczność - ideę, od idei Romana 
Dmowskiego. 

Był czas, że słowo "cud" bylo naj­
potężniejszym słowem epoki. Pióra 
wieszczów ognistymi pisały je gło­
skami. A gdy "cud" nie przychodził, 
bo sam przyjść nie mógł, brutalnym 

"pozytywizmem kazano Polakom wy­
rzec się wolności! 

I oto przychodzi wtedy ten Wielki 
Człowiek, ukazując apoteozę "nowo­
czesnego Polaka", do którego należy 
przyszłość, przynosząc narodOWi po 
wsze czasy indeks cnót i wad narodo­
wych", "vade-mecum" goreją.ce młode­
go Polaka, rynsztunek idei do walki o 
gilotynowany - przez obcych rozmyśl­
nie, prz.ez swoich bezmyślnie - na­
ród! 

Przed narodem tylko kazał upaść 
- po Bogu - na kolana, ale bić się też 
do ~ólu. w piersi za narodowe grzechy, 
sobIepanstwo, słomiany ogień, swa­
wolę, brak trzeźwej myśli politycznej. 

Nie sztuka wyjść w pole i wspania­
le - zginąć. O pomstę woła krew 
nie dla polskich przelewana celów 
rozum każe pod jednym, w s z e c h ~ 
P o l s k i m skupić się sztandarem. 
Słuchało chciwie tych wskazań star­
sze pokolenie, głęboko nosi je zapisane 
w sercu - młode. 

Naród - zbiorowość, łańcuch współ­
twórczych pokoleń, i osobowość w na­
rodzie, kująca ten łańcuch nie z łaski 
czy fantazji, ale z nakazu sumienia 
narodowego, - kanony te dwa Dmow­
skiego porwać musiały swą zawrotno­
ścią młode właśnie pokolenie, jako z 
natury rzeczy przejmujące puściznę I 
praw i obowiązków. 

.~o gdy już .~~łodym pokoleniu tu 

mowa, zostawił mu w testam~ncie ruchowi politycznemu, co roślinie zry­
Dmowski ojcowską. i nieocenioną. ra- wanie z niej kwiatków". Ofiary nie są 
dę. Wydaje się wam, że strasznie je- wcale tak okropne, za jakie się je ma: 
steście ważni? A ja na Polaka-pra- przyniosą ekspiację w zwycięstwie idei 
cownika, inteligenta, co się zowie, pa- wszechpolskiej. Ta:k iść przez życie, 
suję tylko ~go, który pracuje t w ó r- jak Roman Dmowski, najeżone przeciw­
c z o! Ani wrodzona inteligencja ani nościami i czarną niewdzięcznością, nie 
nabyta wiedza nie jest przepustką do zrażać się rzucanymi w twarz okropno­
"pierwszych rzędów" na społecznej ściami - wzór niedościgły to wpraw­
widowni. "Nie bą.dźcie talmudysta- dzie, ale dla młodych zbyt - pocią­
mi!" Trzeba przydać się na coś Pol- gający. 
sce. "Trze.ba iść cią./?le napr~,ód. Dam Nie postarzeć się duchowo, gdy siły 
przykład, Jak czuwac trzeba. słabnąć zaczną, dybaniem na starcze do-

Dałeś go, Drogi Wodzu! Mógł si~ żywocie nie zdusić w sobie głosu pol­
naród przekonać, co to jest służba ski ej krwi., być tak ciągle, t a k w s p a­
Pols.ce. ~ógł się naród upewnić, kto I n i a l e m l o d y m, jak Roman Dmow­
go, zywy Jeszcze, mądrze prowadził do ski! Być człowiekiem czynu i inicja­
wielkoś,ci, !l10gło się młode pokolenie tywy, systematycznej i zajadtej praco­
I!auc~yc, Ja~ - t r u d ~ m. c.a ł e g o witości, świadomym swej roli i obo­
z y ~ I a - OSIągać cel WIelkI n~e z po- wiązków wobec narodu, umiejącym 
g~m za zasługą, ale z pOCZUCIa ~h?- przewodzić i słuchać, nie podobnym do 
wlą~ku. A g.dy nastras.zona gro~me próżniackiej i tępej "najwyższego stop­
mafIa 'powstaJe z",~rZykIem: ,,~az?y.' ni.a" inteligencji ale naj niższej. z punk­
byle me DmowskI. , nauczyło SIę JUZ tu widzenia interesów narodu wartości. 
or~o o~ Niego tW:3-r.dej i godne) odpo- słowem właśnie ' nowoczesnym Pola­
wIedzI: "A własme DmowskI!" Na kieml 
groźbę: wszystko, .byleby nie idea na­
rodowa!, odpowie uwieńczeniem Twe- Nieomylnym instynktem czuć zaw-

Wśród setek wzency zW1·t1caly 1lWf!q~ wienit' c niesiony przez gru[,,: w strojach 
rcgicnalnych, która przybyła nInsowo do s~olicYJ by oddać ostatni hołd uko­

chanemu Wodzowi. 

W katedrze św. Jrzna zacląqnęli u'aTt~ 
u trumny hallm-rzycy w histon-/ f Z1/"jch 

mundurach. 

sze, jak Dmowski, co z Polską się dzie· 
je, a co dziać się powinno. Nie bać się i 
jeszcze raz nie bać się, jak Dmowski, 
polityki bez rękawiczek, w której grożą 
ciosy - nie tylko z łamów gazet. Być 
tak, jak Dmowski, zrośniętym z duszą 
narodu, by nie móc spać spokojnie, gdy 
dzieje mu się najmniejsza krzywda. 
Biec naprzód poŁykać się pod kłodami, 
znów się zrywać, ale nie wypuścić z rąk 

I chorągwi i dobiec! . 
Stworzona przez Romana Dmowskie­

go religia patriotyzmu zna też nakaz 
bezkompromisu, gdy idzie o czystość 
idei. Dlatego mlode pokolenie za nic 
już w świecie nie da się zwieść sekutni­
kom, jakby się przebrali, ale jak było i 
jest, zostanie wierne S w e m u Wo­
dzowi. Stać będzie przy nowoczesnym 
ruchu narodowym, od jego zarania do 
wczoraj jeszcze przecież kierowanym 
geniuszem Dmowskiego, spłaci walką w 
tych ~zeregach aż do zwycięstwa zaciąg­
nięty wobec Niego dług ,ó\'dzięczności za. 
W olną Polskę i ukazaną drogę do -
Wielkiej Polski. 

WLODZIMIERZ KRZYŻANIAK. 

Akademia w Toruniu ku (zci Romana Dmowskiego 
T o ~ u ń. (Tel. ,,:1.) .. W niedzi~lę ~v townej de~orac.ii. Po obu jego stro- cI!- szczególnie, że "był On człowiekiem, 

połud.nle w wyp~łr~lOr:-,eJ po brzegI ":1- na ch stall llleruchomo chorążowie który myśl,ał zawsze o tym czym ma 
dOWlll T.eatru MleJ.sk~ego w TorunIU szt.and.arowi. być Polska, a nie czym my mamy w 
odbyła SIę akademl,a załobna, dla ucz- Akad·emię inauguruje chór mi~jski niej być". 
czenia pamięci Wskrzesiciela Wielkiej "Dzwon", śpiewają.c psalm: "Zmiłuj Przejmują.ce tony marsza młobne­
Po.lski Narodowej Romana Dmow- się Boże ... ", po czym prezes Koł.a Stron- go układu Zygmunta Moczyńskiego w 
SkI ego. nictw,a Narodo, .. 'ego p. Antoni Bolt wy- wykonaniu orkiestry symfonicznej 

Na pogrążoną w mrokach widow- głosił słowo .wstępne. Mówił krótko, PTM, potęgują. nastrój ż.ałobny na sali. 
nię padało ze sceny światło znicz,a, bo - jak powiedział - nawet naj dłuż- Padają pa~iętne i doniosłe słowa 
płoną.cym przed przykrytym kirem sza mowa nie objęł,aby ogromu zasług "Jestem -!"O lakI er;n" , t? artysta: teatru 
portretem, wywieszonym na tle efek- Romana Dmowskiego. Podkreślił mów- StrzeleckI recyt.uJe wyjątek z pIsm Ro-

ELEGIA NA ŚMIERĆ 
ROMANA DMOWSKIEGO 

A cóż to, Panie Romanie, 
Czyżby już Polska ci zbrzydła, 
Że orle rozpiąwszy skrzydła. 
Zerwałeś się niespodzianie 
Do zaświatowego lotu, 
Z którego nie ma powrotu? 
Z niezbadanej woli Boskiej 
Rzuciłeś nas, Panie Dmowski, 
Jak nam tu będzie bez Ciebie. 
A Tobie bez Polski w niebie? 

I Dawnej Polski wielkie duchy, 
Króle, kanclerze, hetmany, 
Oracze, szlachta, mieszczany, 
Dodajcież Jemu otuchy I 
Kazimierze, Bolesławy, 
Przyjmijcie Go do swej sławy, 
Między Piasty, Jagiellony, 
Sam król, chociaż bez k"rony, 
Z dumą szlachetną na czole, 
Niech zasiądzie w Waszym koleI 

Patrz z Kościuszką na nas z nieba, 
Na Polskę od Tatr do morza: 
Szumią lasy, szumią zboża, 
Raduje się Polska gleba, 
Nasza ziemia leśna, polna, 
Że już wolna, wolna, wolna I 
Oto iuż zarosły bUzay 
Pociętej niegdyś Ojczyzny, 
W Twej to duszy się poczęło 
Zmartwychwstania wielkie dzieło, 
Z myśli, miłości i czynu, 
Najwierniejszy Polski Synul 

Chociaż dzwon żałobny dzwoni, 
Gdzieżbyś Ty zapomniał o Niej? 
Nie piłeś letejSkiej WOdy, 
Wstępując w rajskie ogrody, 
Gdy Ci więc Ojczyzna droga, 
Oręduj za nią u Boga, 
Sam wiesz, czego nam potrzeba, 
Baczże pilnie na nas z nieba: 

A my tutaj pozostali, 
Stłumiwszy serc naszych lament, 
Ślubujemy czynić dalej 

mana DmowskIego. 
W mrok sali padają słowa, jak by 

w granicie wyklute. Sala z zapartym 
oddechem wsłuchana w płyną.ce ze sce­
ny słowa tego, który osobiście już ni­
gdy nie będzie mógł przemówić, a któ. 
rego słowa mimo to jeszcze przez wie· 
le pokole!'l kształtować będą umysły 
Polaków. 

Chór parafialny Chrystusa Króla 
wykonuje pełną rzewności pieśll "Bło­
gosławieni, który w Panu umierają". 
Wreszcie na scenę wchodzi p. Stani­
sław Cieślak, redaktor naczelny "Sło­
wa Pomorskiego", który w słowach 
prostych, jak prosta była droga życia. 
człowieka, którego pamięci uroczy­
stość ta jest poświęcona, skreś'lił wo­
bec słuchaczy sylwetkę tej świetlan~j 
postaci. Mówił, że "Roman Dmowski 
całe życie i całą swą. pracę Polsce od· 
dał, niczego w zamian nie żą.dając i 
niczego też nie otrzymał, nawet w sen. 
sie materialnym, gdyż umarł jako bie· 
dak'·. Skreśliwszy dzieje życia Roma­
na Dmowskiego, ,red. Cieślak kończy 
swoje przemówienie, zwrócony ku por­
tr:~tOWI Romana Dmowskiego, pod. 
lllosłszy dłoń - wszyscy powstali z 
miejsc - w imieniu wszYE'tkich Pola­
ków Narodowców składa. cieniom 
Zmarłego uroczyste ślubowanie, że 
I?r~cować będą dla Pol~ki, mają.c Jego 
sWJetlaną. postać za wzor, że testament 
!ego wykon.ają., że służyć będą. Polsce, 
ze do upatlłego walczyć będą o wcie­
leni.e w życie Jego ideałów. 

Wspólne odśpiewanie Hymnu Mło­
dych zakończyło tę prostą i SkromI1ę. 
a tak podniOSłą. uroczystość. 

Sztandary i proporce Stronnictwa Narodowego w pochodzie żałobnym. CQ' n3m każe Twój testament. 

Dalsze zdjęcia z pogrzebu 
Romara Dmowskiego 
!anwpścimy jutro 



28) dziewią.tej wieczorem tego samego słyszał śpiewu, natomiast poruszenie 
. - Pod jaki adres masz odnieść ten dnia do mieszkania. pani von Liebe- krzeseł za sobę., odwrócił się i spojrzał 

list? spytałem posłańca. n~u, ażeby pochwycić ptaszka w jej wokoło. 
- Do pani baronowej Julii von salonach. Tymczasem Lion obstawi już wszy-

Liebenau na ulicę św. Jana - od- Tam naturalnie nie miano pojęcia stkie drzwi sali poliCjantami. 
parł zapytany. o niespodziance, jaka się szykuje dla O ucieczce, gdyby jej kto próbował, 

To mi wystarczyło. pięknej wdowy. . nie mogło być mowy. 
- Proszę mi oddać list - rzekłem Gospodyni była tego wieczoru w Alfred zbladł śmiertelnie, gdyż zro-

do posłańca, sam go wręczę pani ba- wyją.tkowym humorze, to też w salo- zumiał od razu, co miała oznaczać o­
ronowej, po czym udałem się do biura nach panował nastrój niezwykle we- becność policji. 
sędziego śledczego, gdzie kazałem so- soły i miły. Całym wysiłkiem woli starał się 
bie pokazać sfałszowane na czeku po- Właśnie w tej chwili Julia wstała I zapanować nad wyrazem swojej fizjo­
Kwitowanie barona z odbioru pienię- Ze swego miej~ca, ażeby zaśpiewać gnomU, a tymczasem Lion, skłoniw­
dzy z banku i porównałem charakter coś gościom, ulegają.c silnym ich pro- szy się grzecznie przed gospodynię., w 
jego pisma z charakterem pisma w śbom. krótkich słowach prosił o przebacza­
liście. Jakkolwiek pokwitowanie byłO - Pan mi zaakompaniuje na for- nie, za mimowolnę. przykrość jaką. 
'oczywiście sfałszowane, różnica jed- tepianie - rzekła zwracają.c się do zmuszony bYł jej sprawić swoją. nie­
nak obu charakterów była widoczną., Alfreda, który nie odstępował jej te- spodziewaną. wizytą.. 
że ·nie było już dla nas wą.tpliwości, go wieczoru ani na krok. - Nikt nie Całe towarzystwo patrzało ze zdu-

. kim jest ów nieznany oddawca listu... potrafi mi towarzyszyć tak dobrze, od- mieniem na urzędników i na siebie w 
Stamtąd przebrany za posłańca uda- naj dując ton właściwy moich ulubio- niespokojnym oczekiwaniu dziwnej 
łem się do baronowej, po czym natu- nych melodii. zagadki, gdy w tym inspektor w stronę 
rainie nie omieszkałem wypytać się Pan Alfred skłonił się się uprzej- barona rzekł powaiinie: 
służby, co do owego pana "A. G." Ale mie w podzięce za komplement i po- - Baronie Alfredzie Gros aresztu-
jakie było moje zdziwienie, kiedy się dał ramię pięknej kobiecie! ję pana w imieniu prawa. 
okazało, że żadnego barona Alfreda Cisza, pełna oczekiwania zaległa Słowa te wywarły na towarzystwie 
Grosa nikt nie zna i, że ów tajemni- salon. Towarzystwo otoczyło w mil- wrażenie nie do opisania. Zdawało 
czy "A. G." jest to kapitan Albert Gor- cz.eniu fortepian. Alfred uderzył pierw- się, że gdyby ktoś cisną.ł w tej chwili 
don, jeden z najzaufańszych gości pa- szy akord i pieśń pełna natchnienia bombę na środek salonu wzruszenie 
ni von Liebenau, popłynęła dźwięcznymi tony z piersi nie byłoby silniejsze. 

- Na. więc widzisz pan, żeś się o- śpiewaczki. Gospodyni bliską była zemdlenia, 
mylił - rzekł inspektor - Gorliwość Kiedy skończyła rozległy się okrzy- gośde 2aś, panowie zarówno jak i da­
uniosła cię za daleko i na błędne dro- ki uznania i gorące oklaski. my z minami pełnemi zdumienia i 
gil _ Brawo, bravissimo! wołał pan przestrachu spoglądali na siebie. 

- Bynajmniej panie inspektorze Grumkan, klaszcząc z zaprJem w dło- .Tylko jedna osoba pozostała spo-
- odparł śmiejącs ię wesoło Willy. - nie, jak gdyby się znajdował w tea- kOJną - .baron! ., . . 
Przeciwnie, jestem najmocniej prze- trze, a tymczasem porucznik Anderson W~~hczu pełne] me~~zpleczenstwa 
kopany, że pod maską kapitana Alber- pochylając się ku pięknej wdówce sytuaCji odzy~kał c~łą ZImną. krwe. 
ta Gordona ukrywa się Alfred Gros, szeptał jej jakieś podchlebstwa któ- Przez ChWilę drzal tylko ze ~zru-
a przelwnanie moje jest tym silniej- rym wtórował jej piękny uśmie~h. szenia, które teraz zdradzało tylko 
8~e, .że nikt nie .. był mi wstnie udzie- I znów zapanowało milczenie. niezwykłą bladość jego twarzy, ale 
hć ~dnych 'bhzs~ych wiadomości o Pierwszą pieśń prześpiewała Julia można ją było sobie łatwo wytłóma-
osobIe owego kapitana. po angielsku, obecnie miała zaśpiewać czyć zdziwieniem. 

Dan. e przytoczone przez agenta by-I włoską "A santa Lucia". Baron wtó- Pan mylisz się co osoby - rzekł 
. .Iy zbyt poważne, ażeby nie można by- rował wstęp. zimno, uśmiechając się uprzejmie -
Jp .z nmi rachować się na serio. Pierwsze dźwięki cudownej pieśni nazywam się Albert Gordon. 
"-Prawdę-puwiedziawszy tnspekaor ' zaczęły już czarować zasłuGhany.ch go- Obecni nie oczekiwali innej odpo­
....odrazu był przekonany w głęgi duszy, ści, gdy nagle glos zamarł w piersi wiedzi, dlatego nie zdziwiła ona ich 
Że Willy wpadł na trop Właściwy i tyI- śpiewaczki. a wzrok jej przestraszony bynajmniej. W istocie musiała tu zajść 
ko zazdrość zwierzchnika wobec pod- pobiegł w kierunku sąsiedniego poko- jakaś przykra pomyłka. 
władnego, któremu się tak dobrze po- ju, gdzie przez otwarte drzwi widać Lion jednak nie dał się zbić z tro­
wiodło na własnę. rękę, nie pozwala było wyraźnie błyszczące mundury pu i on również nie innej odpowiedzi 

. mu przyznać tego od razu. Teraz jed- policji. się spodziewał. 
, nak nie było się co namyślać dłużej. Co to ma znaczyć? - Panie Gros, pańskie zaprzecze-
Zresztą w każdym razie sława schwy- Goście byli niemmej zdziwieni, nia nic nie poradzą - rzekł spokojnie. 

: tania niebezpiecznego przestępcy spad- zwłaszcza, kiedy w tej chwili jeden ze - Proszę się udać ze mną do biura po­
" nie w oczach wyższej Władzy nie na służących zbliżył się szybko do gospo- licji. Tam się okaże czy pan jesteś ba-
zwykłego agenta, lecz na szefa. dyni i powiedział jej coś pocichu. ronem Alfredem Gros, czy też kapita-

Lion wziął się gorączkowo do wy- Jedynie baron, który siedział tyJ.em nem Albertem Gordonem. 
dawania rozkazów. do towarzystwa, zagłębiony w nuty, Baron czuł, że od tego momentu 

Czterech kastabli pod dowództwem nie zauważył nic dotychczas. wszystko zależy od niego. 
Willy'ego miało się udać o goddzinie Dopiero kiedy po przegrywce nie u- - Ale ja oświadczam panu z mej 
ESC± 

. Skradzione dziecko że jeszcze dużo chodzić i robimy nie­
raz dalekie wycieczki. Jak nas deszcz 
zatrzyma w domu, wtenczas mam 
książki, starych dobrych przyjaciół, z 

56) 
- BO, proszę panI... -jąkała się 

młoda dziewczyna. 
- Od niepamiętnych czasów nie 

byłaś u nas. 
- Taka jestem zajęta - odpowie­

działa Emilia zmieszana. 
- Zła wymówka. Powiedz Emilko, 

czy masz nam co do zarzucenia? 
- Ależ! Ja nigdy nie zapomnę, co 

państwo uczyniliście dla biednej sie­
roty. Do śmierci zachowam w sercu 
wdzięczność. . . Bardzo państwa lu­
bię i ... 

Oczy dziewczęcia zaszły łzami. 
- Emilko - przemówiła pani DeJ­

teil łagodnie - nie trzeba płakać. To 
co powiedziałam, to dowód naszego 

,przywią.zania do ciebie. Prosimy czę­
ściej nas odwiedzać. 
_, - Dobrze, postaram się ... 

,_ --.: Jutro niedziela, przyjdź więc na 
, cały dzień. 

- Ja nie wiem proszę pani ... mo­
że mi c.o przeszkodzić. 

Emilia nie wiedziała co odpowie­
dzieć. Chciała, żeby pani Delteil od­
gadła, dlaczego ona nie chce bywać 
u nich. Nie mogła przecież powie­

. dzieć matce Lucjana, że kocha jej sy­
na i nie chce zakłócać jej spokOju. 

- Widzę - rzekła po chwili pani 
Delteil - że potratis7. zarobić na sie­
bie, bo zamiast brać rentę od złożone­
go kapitału na twoje imię, prosiłaś 
męża mojego, ażeby składał procent 
do procentu. 

- Mama moja była przewidują.ca, 
ja taka sama być powinnQm, nikt nie I 
wie co go czeka, mogę zachorować, 

może mi zabraknąć roboty. którymi nigdy się nie nudzę. Czytam 
- A wreszcie możesz wyjŚć za mąż dużo, chcę nabyć to, czego nie umiem. 

i małe oszczędności przydadzą ci się - Czy chcesz zostać uczoną? 
na wyprawę. zapytała pani Delteil z uśmiechem. 

Młoda dziewczyna zadrżała nie-, - O nie I Tak wysoko nie sięgam, 
znacznie i nic nie odpOWiedziała. ale nie chcę być nieukiem.. . Gdy 

- Wiem, że nie myślisz jeszcze o przyjechałam do Paryża, wszystko 
zamężciu - ciągnęła dalej pani Del- dla mnie było nowością, weszłam w 
teiI - ale to przyjdzie kochanie. mał- świat nieznany. Dopiero od kilku 
żeństwo jest przeznaczeniem młodych miesięcy zwiedzam Paryż pod prze-
panien. wodnictwem pani Martinet, która zna 

Emilia westchnęła. dobrze to wielkie miasto. Mam także 
- W niedzielę chyba nie pracujesz, swój ulubiony spacer: Ogród Bota­

to jest dzień poświęcony na wypoczy- niczny. 
nek. Opisała z zachwycającą prostotą, 

- Czesem rano trochę, jak mam jakich uczuć doznaje na- widok tych 
pilnę. robotę. wszystkich stworzeń sprowadzonych 

- Ale przecie trzeba się przejść, z dalekich części świata dla zabawy i 
odetchnąć świeżym powietrzem. nauki paryżan. 

- Naturalnie, ja też tak robię· Pani DeltaJ słuchała z zachwycają-
- A my cię nigdy nie widzimy. cym uśmiechem. Młoda panienka po 

przyznaj, iż mamy prawo się dziwić? chwilowym milczeniu mówiła dalej: 
- Przecież niedawno byłam u pa- - Oto wszystko co pani chciała 

ni Villarceau. wiedzieć, w ten sposób staram się o 
- Tak we c7.wartek, wpadłaś na rozrywki i spędzam niedzielę. 

pięć minut, spieszysz się zaWSZe jak - Droga Emilko, wiedziałam żeś 
jesteś u nas. Lecz nie CI to chod7.i, inteligentna, lecz nie podejrzewała 
chcielibyśby, abyś od czasu do cza!'!u bym cię o taką. chciwość wiedzy, po­
niedzielę z nami spędziła. No Emilko zwól sobie powiedzioc, że jesteś za­
chciałabym wiedzieć, co ty w święta chwycającal 
robisz? - O, pani ... 

- Jak już pani powiedziałam, zra- - Zasługujesz w zupełnOŚCi na na-
na pracuję czasem, potem idziemy na szę. życzliwość i przywiązanie. 
mszę z panlę. l\.fartinet, bez której nig- Pani Delteil wstała i pocałowawszy 
dy prawie nie wychod'lę. Wychodzi- Emilkę w czoło, rzekła: 
my potem znów po obiedzie. - Czy sprawisz nam tę przy jem-

- Gdzie chodzicie? ność i przyjdziesz jutro do nas? 
- O, w różne miejsca. Tyle jest - Będę chciała; droga pani lecz I 

ciekawych rzeczy w Paryżu , Pomimo boję si~, czy mi co nie stanie na prze­
pOdeszłego wieku pani Martinet mo- szkodzie. Czuję się zmQczona dziś bar-

strony '- rzekł wyniośle - że zupełnie 
nie mam ochoty poddawać się pań­
skiej samowoli. Moje położenie towa­
rzyskie, oraz moja obecność w tym 
domu zabezpieczają. mnie aż nad to 
przeciwko dziwnemu podejrzeniU 
które mogło posłużyć panu do obecne­
go kroku. 

Szmer uznania dał się słyszeć p().. 
śród gości, mocno niezadowolonych z 
najścia policji, również jak i piękna 
gospodyni, która z chmurą gniewu na 
czole i błyskiem w oku podeszła w tej 
chwili do inspektora: 

- Mój pąnie - rzekła z oburze­
niem - to co pan usłyszał przed chwi­
lę. z ust pana kapitana, ja m,ogę tylko 
potwierdzić. Mam więc nad7iieję, teś 
pan się przekonał, że jest~ ofiarą .ta -
talnej pomyłki, i że nie 2)echcesz da­
lej zakłócać biegu naszej z~bawy. ' 

Oburzenie gości wzmogło· sję ,po 
tych słowach, znajdują.c wyraz w gło­
śnym szemraniu, zwłaszcza kiedy po­
rucznik Anderson ujął się za, pokrzyw­
dzonym kapitanem. 

- Mój panie, rzekł zwracając się 
do Liona, sądzę, że obowiązki pańskie­
go urzędu nie dają panu prawa do o­
brażania szlachcica. Wszyscy tvtaj 
zebrani znają kapitana Gordona oso­
biście, ja zaś jako oficer oświadczam 
że staję w obronie honoru i pokrzyw­
dzonej godności. 

Dziękczynne spojrzenie Julii było 
nagrodą dla porucznika. Ale inspek­
tor ruszył niewzruszenie ramionami. 

- Możebyś pożałował swojej goto­
wości, panie poruczniku, odparł, gdy­
bym pana wziął za słowo. Zresztą do­
syć już próżnych słów i żądam po raz 
drugi, ażeby pan kapitan udał się za 
mnę. . 

- To już idzie za daleko, zawołał 
porucznik wzburzony. Poskarżę się 
władzy pańskiej na ,ten sposób postę­
powania. 

- Wolno to panu robić w każdej 
chwili, rzekł Lion zimno, tymczasem 
111am do czynienia nie z panem, tylko 
z mni~manym kapitanem Gordonem, 
który jest moim więźniem. Na wypa­
dek gdyby mi niepotrzebnie miano 
stawiać jakieś przeszkody w wykona­
niu moich obowiązków, posiadam 
środki ku nakazaniu szacunku dla 
spraw i sądzę, że nikt z obecnych nie 
zechce mnie narazić na koniecl':ność 
stosowania tych środków. 

(Ciąg dalszy nastąpi)' 

dzo i nie byłoby pani przyjemnie, gdy­
bym przyszła bez humoru. 

- Doprawdy można, by powie­
dzieć, że nie chcesz u nas bywać. 

- Jeżeli jutro nie będę mogła, to 
będę się starała w tygodniu wynagro­
dzić to sobie. 

- Nie nalegam więcej. Do widze­
nia kochana, Emilko. 

Dziewczę smutne powróciło do ro­
boty. Znowu łzy napełniły śliczne 0-
czy. 

- Oni za dobrzy dla mnie - ' mó­
wiła do siebie - i mogą myśleć, że' je­
stem niewdzięczna gdyby wiedzieli. 
Nie, nie pój d~, nie powinnam tam 
chodzić. " P~stanowiłam nie widzieć 
więcej Lucjana i dotrzymam, taka jest 
powinność moja względem moich do­
brodziejów. 

Emilia westchnęła, otarła oczy i z 
gorączkową pilnościę zabrała się do 
roboty. 

N~deszła godzina obiadowa i pani 
Martmet przyszła oderwać ją od zaję­
cia. 

SEN MLODEJ DZIEWCZYNY 
Napróżno oczekiwano Emilii w nie­

dzielę w pałacu Villarceau. 
Gdy wróciła z kościoła, zabrała się 

do czytania, aby zapomnieć o swych 
udrękach. Lećz często zapomniała 
kartki odwrócić, a łzy przysłaniały jej 
litery. Nijak nie mogła odpędZić my­
śli o Lucjanie. 

- Gdyby się qżenił - mówiła w 
duszy - zdaje mI się, że umiałabym 
zapomnieć o nim. 

. Cały tydzień była Emilia spokojna, 
az w sobotę ' przed wieczorem odezwał 
się dzwonek . 
. - Czy znów wizyta matki Lucja­
na! 

(Cią.g dalf'zy na!':tąpi) 



Najlepszym obecnie amantem 
filmowym 111 Ameryce 

je$t Nelson Eddy. Niebawem ujrzymy go 
w nowym obrazie z Jearnettq MacDonald. 

Fot. Wa:rsz. SP. Kinemat. 

"Czterech na posterunku" 
Nd ekrany wchodzi obecnie fiim produk. 

cji francuskiej reżyserii Marcel I'Herbiera 
pt. "Czterech na posterunku", obraz ilustru­
jący życie kadeta szkoły morskiej. 

W akcję, pełną radości życia reżyser 
umiejętnie wplata tragedię młodzieńca, za­
kochanego w narzeczonej swego ojca. 

Obsadę tego filmu tworzą: Victor Fran­
cen, piękna Marcelłe Chan tal, Jean Pierre 
Aumont i in. 

Nowa sława autorska 
Wśród powo-dzi scena ri uszów, jakie na­

pływają codziennie do każdej wytwórni, 
w wytwórni RKO wydział literacki wyłowił 
sensację, która wzbudziła zainteresowanie 
wszystkich kierowników produkcji_ Był to 
sC,enariusz zatytułowany "Pacyflc Liner" 
(Statek transoceaniczny), napisany przez 
Jóhna Twista. Scenarius: okazał się tak do· 
skonałym, że wytwórnia przystąpiła natych. 
miast do realizacji filmu, opartego na tym 
scenariuszu angażując do roli głównej Victo· 
ra McLaglena. Film, ilustrujący dzieje stat· 
ku, na którego pokładzie wybucbła zaraza. 
zapowiada się jako jedna z największych 
sensacyj sezonu. 

George O'Brien w nowej roli 
Jednym z najznakomitszych filmów 

"z przygodami" jest ostatni film George 
O'Briena pt. "Niebezp:eczna granica"'. Film 
ten, reżyserii D. Howarda, daleko odbiega 
od szablonu tzw. filmów cowboy'skich i uwa· 
żany jest za obraz z Dzikiego Zachodu rów· 
ny takim filmom, jak "Daniel Boone" i ,.Bu­
falło Bill". Obok George O' Briena występu­
ją w tym filmie Laraine Johnson i Ray 
Whitley. 

LoreUa Young 
niewiniątkiem 

Wzorem dowcipnie skonstruowanego sce· 
nariusza, stanowiącego najżywszą wartość 
pra.wdziwej komedii filmowej, iest scena· 
riusz. filmu z Lorettą Young pt. "Trzy nie­
winiatka". 

T'rzy niewiniątka - to trzy siostry, któ' 
re udały się do słynnej miejscowości kąpie­
lowej, goszczącej milionerów amerykańskich, 
aby "złowić" dla siebie bogatych mężów. 
Ruchami tej "ekspedycji" kieruje Loretta 
Young, najpiękniejsza i najbardziej sprytna 
ze sióstr. 

W cieniu palnt i piniorów 
ro~grywala się niegdyś walka o kauc~uk 

Niezwykle sensa<:yjn~ i niebezpieczną 
przygodę, która przeszła do historii, d po· 
nadto przyczyniła się do wzmożenia bogac· 
twa Imperium Brytyjskiego pokaże nam film 
pt. "Kauczuk". 

Film obrazuje przygody znanego z histo· 
rii Henry Wickhama, który, zerwawszy za 
sobą wszelkie mo,sty, zdany na własne tylko 
siły z narażeniem życia walczył dla wznio­
słego celu, dla dobra i podniesienia potęgi 
swej ojczyzny - Anglii. 

Podobnie jak w dzisiejszych czasach brak 
w niektórych krajach surowców, których 
inne kraje mają w bród, tak i w ubiegłym 
stuleciu ogarnął ludzkość prawdziwy "głód" 
kauczuku. Prze-my6ł, a szczególnie angielski 
potrzebujący tego surowca, zaleźny był od 
Brazylii, w której lasach r~ły cenione na 
wagę złota drzewa kauczukowe. A Brazylia 
poznawszy wartość , kauczuku dyktowała 
światu ceny i strzegła swego skarbu, u8ta­
nawiają<: nawet karę śmierci dla tego, kto 
by odwaźył się wykraść ziarna drzewa kau­
ozukowego. 

A jednak znalazł się taki odważny, który 
sam jeden - mimo wielu niebezpieczeństw 
- umiał przełamać monopolistyczną pozycję 
Brazylii. Był nim Henry Wickham. 

Lasy brazylijskie, to świat pełen tajem· 
nic i niebezpieczeństw, to trudne do prze· 
bycia dżungle. Wiedzą o tym i Polacy, któ­
rzy jako pierwsi z Europeiczyków opuścili 

Tyrone Power 

jako świetny hrabia de Fersen. wierny przy· 
jaciel królowej Marii Antoniny. 

Nowinki filmowe 
Julien Duvivier zrealizował już film pod 

tytulem "Wielki walc". Obsadę stano'wią 
sami Europejczycy: Austriaczka Luiza Rai­
ner, Francuz Fernand Gravey j Węgierka 
Miliza Korjus_ Film osnuty jest na tle życia 
slynnego kompozytora walców wiedeńskich 
Johanna Straussa_ 

• 
Olympe Bradna, 17 letnia bohaterka fil­

mu "Rapsodia", wystąpi obecnie w obrazie 
"Paramountu" opartym na niezwykle popu· 
larnej sztuce Jaques Devala "Subretka", 
która tak wielki triumf odniosła na scenach 
polskich (ostatnio nawet w poznańskim Tea­
trze Polskim). Partnerem jej będzie Ray 
Milland. Bradna po raz pierwszy ukazała się 
we filmie "Rapsodia", gdzie grała obok Ge­
nI' Raymonda. 

• 
Nową "gwiazdą" filmową, dziś jeszcze 

co prawda nieznaną, jest 19 letnia Nancy 
Kelly, którą ujrzymy niebawem w trzech 
filmach: "Submarine Patrol" z Richardem 
Greene, "Jesse James" z Tyrone Powerem 
i "Tail Spin" z Charlesem FarreUem i Alice 
Faye. 

• 

ojczyznę, by pod obcym niebem nuk.ć 
chleba. Wokół krążą upiorne małpy, WiZę­
dzie pełno niebezpiecznych źmii. i owadów, 
a strumyki i rzeki zapełnio·ne są krwiożer­
czymi rybami i krokodylami. Z tymi truda­
mi i niebezpieczeństwami wałczy Wickham, 
dążąc do wyk()nania swego :umierzenia, ści­
gany w dodatku przez hordy dzikich Indian, 
podjudzanych przez Don Alonza •• 

Obsadę tego emo<:jonującego filmu two­
rzą: Rene Deltgen w roli Henry Wi<:khama, 
Gustaw Diessel jako Don Al()nzo i Vera 
v. Langen w roli Mary. 

G l a d y, G e o r g e. 

świetna tragiczka amerykańskich ekranów, 
w roli tawQryty Ludwika XV, Madame du 

BarTy. 

Luiza Rainer .. , prócz "Wielkiego wal. 
ca" wystąpi również w "Toy Wite" (Żona. 
lalka), filmie opartym na sztuce scenicznej 
"Mademoiselle Frou Frou". Obok niej ujrzy­
my Melvyna Douglasa i Roberta Younga. 

• 
Powieść znakomitego angielskiego piu· 

[za Cronina, "Cytadela", zoiltała sfilmowana 
w Anglii przez hrytyjskie studio Metro·Gołd· 
wyn-Mayer. Grają: Robert Donat i R()sa· 
!ind Russe\. Realizował słynny amerykański 
reżyser: King Vidor. 

• 
Sylvia Siduey kończy obecnie dla Para· 

moun tu realizację filmu pt. ,,001' third of 
a Nation'" gdzie partnerem jej będzie Leiff 
Errikson. Sylvia Sidney odniosła ostatnio 
wielki sukces w filmie "Ten, którego uko· 
chałam" , gdzie jej partnerem był Geprge 
Raft. 

• 
Frank Morgan będzie boha terem filmu 

,.Blagier". Jego partnerką będzil' Florence 
Rice. Oboje występowali razem w "Hotelu 
w Tyrolu" odnosząc wspólnie duży sukces 
artystyczny, co skłoniło wytwórni~ MGM do 
powierzenia im czołowych ról w nowym 
filmie. 

• 
Powodzeniem cieszy się w Ameryce film 

pt. "Załoga śmierci". gdzie występują Ri­
chard Greene i niedawno "odkryta" Nancy 
Kl'lIy. Realizatorem filmu jest twórca "Hu· 
raganu" John Ford. 

• 
Słynny dyrygent. Leopold Stokowski, za­

angażowany został przez studio Walta Di· 
sney'a dla ud'lwiękowienia sześciu filmów 
rysunkowych, realizowanych przez Disney'a 
w barwach naturalnych, nową metodą wielo· 
płaszczyznową. 

• 
Claudette Colbert pp ukończeniu filmu 

• "Zaza'· wystąpi w obrazie "Półświatek". 

R o b e r t M e r l fi y, 

tmgielaki. aktor, który za.debiutował IN 

ekran.i.e v roli męża Marii An.Ulfliny. 
Lud1»iJM XVI_ 

Naipi~knieisze 
twarze Iłlmowe 
w kaid7m numene 

"Jlustracji Polskiej" 

Szerlok Holmes na ekranie 
Gło!na po;;tać bohatera powieści Conan 

Doyle'a, detektywa Szerloka Holmesa, oź"je 
znów na ekranie, Basil Bathbone, pamiętn" 
Achmed z filmu "Marco Polo" i rywal Erolla 
FIynna I "Robin Hooda", wcieli się w po­
stać detektywa z Ba,kerstreet. Wytwórnia 
,,20th Century-Fox" zakupiła już prawa naj­
lepszej powieści sensacyjnej pt. "Pies z Ba­
skervlile". Doktorem Wattsonem będzie Ni· 
gel Bruce. Parę miłosną zagrają Anita 
Louise i Richard Gree~. 

M e r l e O b e r o n, 

z.nakomita a1ctorlca eleranu, zagra obecnie 
obok Gary Coopera we filmie "Pocałunek 
w słońcu". Fot. Metro-GoldwJn-MI7er 

Zainteresowanie wywoła.la zapowiedź wy­
świetlania interesującego filmu .produkc;ji 
francuskiej reżyserii Marcela Herbiera pt. 
..Czterech na posterunku"_ i1ustrującego ~. 
cie kadetów marynarki wojennej. 

o l o r.- i l k a c i e k a w r c h $ C e n :z: n o w e g o 11 o l s k i e g o f i l m u p t. ..K l a m s t IV o Kry, t r n y~. Fc>t. Leo-Film 

W. Ś/·.,dkQiWej scenie widzimy m. i. znahomilq ahtorhę Lodę Halamę. Na zdjęciu po prawej scena;; El:żbietq Burs;;c;;;cu:s ].-q i Bogllslclf em SumborsT~im. 




